
Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna. wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgu, 
Śzwajcarji i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na, pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhelinowskim JNr , 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, otrassburgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfnrcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. S.,Hanowerze. Kolonii Lausanne, Lipsku, Iubece, .Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube&Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Ha v as Laffite&Comp. w Paryżu, płace de la Bourse 8. — Cena inseratow wynosi od wiersza drobnego siedimołamowego

15 fen., Reklamy 80 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 13 maja,

Francuzkie ciała ustawodawcze, Izba deputowanych 
i senat, rozpoczęły w dniu wczorajszym znowu swe 
prace. Pierwsze posiedzenie obu Izb poświęcone było 
sprawie tunetańskiej. Odczytano na niém oświadczenie 
ministeryalne, które w głównych punktach zgodne jest 
z treścią znanego okólnika francuzkiego ministra spraw 
zagranicznych.

„Operacye militarne w Tunisie — mówi deklaracya 
ministeryalna — idą biegiem naturalnym. Koło, opa­
sujące te szczepy, które dotąd nie złożyły broni, coraz 
bardziej się ścieśnia. Wojsko złożyło popis z waleczności żoł­
nierskiej, naczelna komenda z przezorności i zabiegliwo- 
ści. Dziś można już liczyć na rychłe ukończenie opera­
cji wojskowych ; rząd rozpoczął układy. Przy wej- 

f ściu do Tunisu miał rząd cel podwójny: zjednój strony 
obciął ukarać niepodbite szczepy, które od dziesięciu lat 
niepokoiły granicę, z drugiej strony osięgnąć na przy­
szłość rękojmie. Rękojmi tych musi się rząd doma­
gać od beya, ponieważ chwilowe podbicie szczepów nie 
ubezpiecza w dostatecznej mierze granic. Nie chcemy 
przez to bynajmniej uszczuplać granic kraju beya, ani też 
uszczuplać praw tronu jego. Rząd rzeczypospolitćj za­
raz na początku wyprawy odparł stanowczo zarzuty, ja­
koby miał zamiar anektować Tunis, dziś to samo po­
wtarza; bey jest zobowiązany bronić naszych granic 
przed napadami, ale nie rozporządza on na nieszczęście 
dostatecznemi siłami. Formalna konwencya musi wpływ 
nasz zabezpieczyć w Tunisie, abyśmy raz na zawsze 
wolni byli od napadów nieprzyjacielskich. Sądzimy, że 
bey uzna tego konieczność, i z nami się porozumie ; 
rzecz ta dotyczy tylko Francyi i jćj interesów i Fran- 
cya jedynie ma prawo załatwić tę sprawę w duchu spra­
wiedliwości, umiarkowania, uszanowania prawa europej­
skiego, jakiem przejęty jest rząd rzeczypospolitćj.“

Oświadczenie ministeryalne usuwa zatem wręcz me- 
dyacyą mocarstw europejskich, mówiąc, że zatarg roz­
grywa się jedynie pomiędzy Francyą a beyem i że do­
tyczy wyłącznie interesów francuzkich. Przyszłość nie­
daleka wykaże, czy to zapatrywanie podzielają Włochy, 
Anglia, Porta, Hiszpania i Niemcy i czy państwa te nie 
zecbcą stanąć w obronie interesów swych w Tunisie.

Bey Tunisu będzie musiał niezwłocznie ostateczne 
powziąć postanowienie. W tej chwili stoi przed bra­
mami jego rezydencyi 14 tysięcy Francuzów. W dniu 
10 bm. otrzymał bey notę francuzką, w którćj stawiono 
mu dwie alternatywy: albo przyjęcie protektoratu fran­
cuzkiego w ciągu dwóch dni, albo natychmiastowe roz­
poczęcie kroków nieprzyjacielskich. Dnia 11 bm. rano 
wyjechał jeneralny konsul Roustan w towarzystwie kan­
clerza konsulatu i głównego inżyniera kolei żelaznej do 
jenerała Bréard do Dżedejda, zkąd powrócił tego samego 
dnia w południe do Tunisu. Jenerał Bréard udaje się, 
jak słychać, wraz z całym sztabem do Bardo (rezy- 
dencya beya) w misyi od rządu francuzkiego.

Jak donosi telegram carogrodzki, odstąpił padyszach 
turecki od zamiaru wysłania wojska do Tripolisu a po­
syła natomiast dwa małe okręty z wojskiem do portu 
Goletta, dokąd zawinęły ji ż w dniu 11 bm. włoski pan­
cernik „Maria Pia“ i pancernik hiszpański „Saragossa.“

W niższej Izbie angielskiéj stawi w dniu dzisiej­
szym deput. Lawson rezolucyą, w którćj zażąda od Izby, 
ażeby uchwałę swą z dnia 26 kwietnia, dotyczącą de­
putowanego Bradlaugha, uznała za nieprawną. Jak wi­
dać, zamyślają ateiści angielscy nowe wywołać skandale.

Policya włoska miała, jak się z „wiarogodnego“ 
źródła dowiaduje dziennik angielski Daily News, od­
kryć spisek, mający na celu zamordowanie króla wło­
skiego Humberta. Uwięzieni spiskowcy są Włochami, 
jeden z nich jest członkiem internacyonału. Wiadomość 
fę powtarzamy z zastrzeżeniem.

Z stolicy Bułgaryi, z Sofii, odbierają dzienniki, do­
brze zwykle w sprawach bułgarskich informowane, wia­
domość, według którćj książę Aleksander nie tyle myśli 
o złożeniu korony, ile o zniesieniu konstytucyi i o za­
prowadzeniu rządów osobistych. Presse wiedeńska 
otwarcie wypowiada, że książę wykona coup d’état. 
Książę Aleksander miał z planem tym od dawna się 
nosić i jeszcze podczas swego pobytu w Petersburgu, 
kiedy to o mało co nie został wraz z całą rodziną car­
ską wysadzony dynamitem w powietrze w pałacu zimo­
wym, prosił cara Aleksandra II, ażeby mu pozwolił 
znieść konstytucyą i zaprowadzić rządy absolutne. 
Zmarły car oparł się temu stanowczo. Dziś, po jego 
śmierci, ustają wszelkie względy i ogólne jest mniema­
nie, że książę dokona swego zamiaru. Dzienniki rosyj­
skie, redagowane w duchu zmarłego Czerkawskiego, 
któremu Bułgarya statut swój konstytucyjny zawdzię­
cza, oskarżają księcia Aleksandra, że obce się wyeman­
cypować z pod wpływu rosyjskiego i że podczas swego 
powrotu, w przejeździe przez Berlin zasięgał rady 
u księcia Bismarcka. Gołos uważa proklamacyą księ­
cia do Bułgarów za wynik podszeptów niemiecko-au- 
stryackich. Według zapewnienia Pressy miał książę 
Aleksander w kółku wiernych mu przyjaciół i zwolen­
ników oświadczyć, iż zmuszony jest na lat siedm za­
wiesić konstytucyą, a atrybucye zgromadzenia narodo­
wego w tym stopniu ograniczyć, iżby przysługiwało mu 
jedynie prawo uchwalania budżetu. Jak donosi kore­
spondent Presse z Sofii, .pociągniony zostanie dawny 
Księcia minister, p. Karawelow, do odpowiedzialności są­
dowej z tego powodu, że przyjmował listy, które nad­
chodziły do księcia z Niemiec i Rosyi. Obecnie rozpo­
czyna się, jakeśmy już wczoraj donosili, ruch agitacyjny 
na rzecz planu księcia, to jest w duchu zniesienia kon-

stytucyi. Dnia onegdajszego wieczorem odbyła się 
druga wielka demonstracya przed pałacem książęcym 
w Sofii. Przywódzca deputacyi odezwał się do księcia: 
„Jeżeli zgromadzenie narodowe nie przyjmie warunków 
WKs. Mości i w ten sposób będzie cbciało WKs. Mość zmu­
sić do abdykacyi, wtedy żaden Bułgar nie będzie dzia­
łał wbrew woli waszej, która też jest naszą wolą. 
Ktoby się cbciał woli tej opierać, ten byłby zdrajcą, 
a my wierni Bułgarowie obeszlibyśmy się z nim tak 
samo, jak z Turkami w Szypce.“ Książę odrzekł: 
„Moim sztandarem jest ojczyzna.“ — Jak dziennik B o- 
b e m i a wywodzi, miały księcia Aleksandra zniewolić 
głównie do energicznego tego kroku agitacye panslawi- 
styczne, połączone z ruchem socyalistycznym. Po po­
wrocie swym do kraju przekonał się, że Bułgarya znaj­
duje się w stanie ogólnego wzburzenia i patrzeć mu­
siał, jak zaciętą pomiędzy sobą toczą walkę naro­
dowcy, panslawiści, umiarkowani i radykałi. Iskrą, 
która ogólny wznieciła pożar i wywołała walkę stron­
nictw, był artykuł, zamieszczony w piśmie Robotnik, 
wycbodzącem w Ruszczuku. W artykule tym wyrażono 
nadzieję, że zamordowanie cara Aleksandra II będzie 
początkiem pomyślniejszej ery dla Rosyi i sprowadzi 
zmianę na lepsze nieznośnych stosunków w Rosyi. 
Stronnictwo rosyjskie poczęło się energicznie domagać 
od rządu ukarania redaktora Robotnika. Po mia­
stach urządzało stronnictwo to manifestacye, protesto­
wało przeciw wywodom Robotnika i wylewało uczu­
cia wdzięczności dla zamordowanego cara. Rząd księ­
cia Aleksandra nie wystąpił ani przeciw Robotni­
kowi, ani przeciw inicyatorom owych manifestacyi, 
i kiedy panslawiści poczęli coraz bardziej dokazywać, 
zabronił rząd rozszerzania adresów, w których pan­
slawiści wyrażali swe oburzenie z powodu zamordo­
wania cara. Nierozwaga ta rządu sprawę jeszcze wię­
cej pogorszyła. W Gabrowie i innych miastach przy­
szło do scen skandalicznych i bójek. Władze zarzą­
dziły konfiskatę adresów, a wiedziony przez panslawi- 
stów lud rozegnał policją i zabrał adresy w celu prze­
słania ich księciu. Panslawiści, korzystając z sympatyi 
ludu bułgarskiego do cara i pragnąc sami przyjść do 
steru rządu, posunęli się nawet tak daleko, że mini­
strów księcia poczęli oskarżać o udział w agitacyacb 
nihilistycznycb. Wśród takich to okoliczności — koń­
czy korespondent B o b e m i i — zmuszony był książę 
Aleksander nowy utworzyć gabinet i wydać proklama­
cyą do kraju.

Kwestya regulacyi granicy grecko-tureckiej prze­
chodzi obecnie z dziedziny rokowań dyplomatycznych na 
pole praktycznego wykonania. W dniu 10 bm. odbyła ko- 
misya międzynarodowa pierwsze posiedzenie. Delegaci 
tureccy przedłożyli projekt, w którym żądają od Grecyi 
i mocarstw przyznania i zabezpieczenia wolności religij­
nej, własności prywatnej mahometan, własności dóbr 
meczetowych, oraz zabezpieczenia długu, który Grećya 
będzie musiała przejąć na siebie. Projekt żąda dalej 
ustanowienia sumy wynagrodzenia za odstąpioną wła­
sność państwową, jako to: za koszary i administracją 
dóbr kościelnych (meczetowych). O ewakuacyi ziem od­
stąpionych Grecji projekt ani słowem nie wspomina. 
Porta stawia więc Grecyi dość trudne warunki i nie 
trudno przewidzieć, żeGrecya gorszą będzie miała spra­
wę z Turcyą, aniżeli Czarnogórcy z Dulcigno. Amba­
sadorowie mocarstw mieli jeszcze w dniu wczorajszym 
rozpatrzyć się w warunkach tureckich.

* Uprzejme zapytanie do inspektora szkolnego 
powiata wyrzyskiego, pana Nagel w Wyrzysku.

Dowiadujemy się, źe w szkołach elementarnych po­
wiatu wyrzyskiego od lat 3 nie masz w rozkładzie nauk 
planem przepisanych nauki o Sakramentach św. 
Jako katolikowi, wiadomo przecież szanownemu panu in­
spektorowi, że katechizm dzieli się na 3 części, to jest 
naukę wiary, naukę o przykazaniach i naukę o Sakra­
mentach św. — i że w szkołach elementarnych trzy te 
części w przeciągu łat 3 rozebrane być powinny. Za­
pytujemy szanownego pana inspektora, czy wiadomość 
ta jest prawdziwa, i jeżeli tak jest, z jakich powodów 
nauka o Sakramentach św. z rozkładu nauk wykluczoną 
została? My katolicy, gdyby rzeczywiście tak było — 
moglibyśmy w pomijaniu tej ważnej nauki dopatrywać 
się tendencyi bardzo boleśnie nas dotykających — a się­
gających nawet po za kres sprotestantyzowania dzieci 
katolickich — boć i protestanci wierzący uznawają 
dwa przynajmniej Sakramenta, to jest chrzest i po­
kutę.

W Wyrzyskiem są podobno jeszcze dwaj księża 
katoliccy miejscowymi inspektorami szkolnymi — czyż­
by i w ich szkołach miały istnieć takie same sto­
sunki ?...

* Gońcowi Wielkopolskiemu, który systematycznie 
napada na Koło polskie czy to w sejmie, czy w parla­
mencie, szanowny poseł chełmiński, M. Sczaniecki, 
przesłał następującą, łaskawie nam zakomunikowaną od­
prawę :

Nawr a, 11 maja 1881.
Panie Redaktorze!

Mimo „niezbitych dowodów“ na to wszy­
stko, coś Pan w sprawie znanego wniosku Windthorsta 
w kilku artykułach swego Gońca umieścił, zaznaczam, 
że ile razy w tych artykułach moją osobą się trudniłeś, 
tyle razy okazałeś się jak najgorzej poinformowanym.

Zechcićj, Panie Redaktorze, proste to zaprzeczenie 
prawdomówności Twego korespondenta, czy koresponden­
tów umieścić w najbliższym numerze Twego pisma,

jako jedyną odpowiedź na zarzuty, z które mi ściślej roz­
prawiać się nie warto.

Michał Sczaniecki, 
poseł chełmiński.

Do
Redakcyi „Gońca "Wielkopolskiego 

w Poznaniu.“

* Z Gazetą Narodową jak z kilku inuemi pismami 
nie lubimy rozprawiać — bo choć do Gorgiasza do 
szkoły nie chodziła, w sofisteryi (że użyjemy najłago­
dniejszego wyrazu) jest wielką mistrzynią. W sprawie 
memorandum przyszedł jćj w pomoc Gołos, który, 
jak zapewnia Gazeta, memorandum nazwał „dziełem 
Jezuitów i trącącem kuźnią Ignacego Lojoli“, Czas 
krakowski pochwalił, a autorów owego pisma potępił. 
Czas pochwalony przez organ rosyjski — wyrasta na­
turalnie w łamach Gazety natychmiast na zdrajcę 
19tej próby, a owi autorowie „uczczeni przez Gołos“ 
tytułem uczniów Lojoli na „najznakomitszych obywateli“ 
— których opus podpisami swemi stwierdziły znowu
„tysiące najznakomitszych obywateli“........ i tak dalćj.
Ńie mamy jeszcze przed sobą artykułu G o ł o s u — 
ale co bądź napisał ten dziennik, Gazeta ludzi roz­
sądnych nie przekona, iżby rozgłoszenie po świecie 
„memorandum“ p. Agatona Gillera, ks. Krechowieckiego 
i br. Platera było krokiem zdradzającym" -»olityczną mą­
drość; do tego i sofistyka nie wystarcza.^

* Zaślubiny wiedeńskie powod ą liberalny or­
gan koloński, Koel ni sche Z tg. wypowiedzenia 
rządowi austryackiemu zdań i opinii, których autorowie 
może raczej nad Spreą, niż nad Renem przebywają, 
a któreby Niemcy nazwali może „ein Wink mit einera 
Zaunpfahl.“ Koelniscbe Z tg. pisze w artykule 
pod tyt. „Deutscbland und Oesterreicb“ po­
między innemi;

Ludy źyjące pod berłem Austryi — starają się prze­
ścigać w objawach lojalności, częścią aby cesarza Franci­
szka Józefa uczynić powolnym dla swych żyezeu, czę­
ścią też w tóm uczuciu i przekonaniu, że staro arey- 
księstwo jest niezbędnie do utrzymania cesarstwa. . . . 
Księżna Stefania jest wnuczką Leopoldą koburgy.kiego, a 
matką jej jest urodzona urcyksięśn'- aostryinu • - córką ir- 
cyksięcia Józefa, palatyna węgierskiego. . . . Panujący 
dom jest i pozostanie niemieckim i nie powinienby 
o tern nigdy zapominać. Państwo może tylko mieć 
jednego władzcę, j e d n ę stolicę i dla tego też tylko 
jeden język, w którym brzmi komenda wojskowa i rząd 
państwa prowadzony bywa. Prawdą jest, źe Niemcy w 
państwie z tój strony Litawy tworzą mniejszość, 
ale za to największą i najwykształceńszą, i dla 
tego mają zupełne prawo do tego, co im tysiączno-letuia 
historya przekazała, to jest, aby byli kierującym na­
rodem w Austryi, ■—• adyuastya powinna być 
bardzo ostrożna, aby nie osłabiła stanowiska 
swego własnego narodu. Żądań Polaków, Cze­
chów, Kroatów, Serbów, Słoweńców nie można przecież i tak 
w zupełności zaspokoić. Naturalnie, że trzeba być dla 
nich o ile możności sprawiedliwym, ale gdy się 
przekroczy miarę — to tylko nieporządek, zamęt i osła­
bienie państwa powstać może, a przecież wszystkie ludy 
powinnyby się starać o to, aby to państwo było silne.

Nad Spreą kłują wielce w oczy swobody, jakich 
Polacy używają w Austryi. W Petersburgu zdołano — 
jak się zdaje — przeprowadzić swoje, to też zacierając 
ręce po manifeście carskim, cbcianoby i w Wiedniu 
przeprowadzić centralizacją państwową i jednolitość ję­
zykową w rządzie i administracji, „O ile możności“ 
trzeba być sprawiedliwym dla Słowian, ale o owo „ile 
możności“ i o owę „miarę“ — należałoby się zapytać 
gdzieindziej.

Tamby wiedziano, jak daleko można ścieśnić obróż 
na szyi — żeby Słowianin mógł żyć, płacić podatki 
i bić się _ aie żeby nie wołał, źe go dławią i nie po­
trząsał obrożą.

Austrya nie potrzebuje takiej opieki, ani takich 
wskazówek, bo dla niej wskazówką zasada „justicia 
fundamentum regnorum“ — a z tą zasadą 
dojdzie dalej, niż z systemem ucisku i pozbawienia 
poddanych ich najświętszych praw, które im się niej z ła­
ski, ale „ex justicia“ należą.

Mowa
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powiedziana do pątników francuskich 
dnia S maja.

Miło Nam, ukochani Synowie, słyszeć ponowne za­
pewnienie Waszej synowskićj ku Nam miłości i Waszego 
przywiązania do Stolicy św. I jakżeż nie mielibyśmy 
się radować i jakże nie mielibyśmy pochwalać wielce 
pobożnej myśli i szlachetnych uczuć, które co rok spro­
wadzają Was tutaj do grobu książąt Apostołów 
i do wielkiego sanktuaryum wiecznego miasta ? Wasze 
pielgrzymki tak budujące wzniecają w Nas słodką 
ufność, — w Was utwierdziają siłę i męstwo, a Wa­
szej pobożności nowego dodają bodźca. Są one zara­
zem i przykładem, godnym zalecenia wszystkim naro. 
dom katolickim. W czasach pełnych zamętu, jak dzi. 
siejsze, dusze szlachetne czują niejakoś 
potrzebę mnożenia objawów zewnętrz­

nych swej wiary i swego ścisłego połą­
czenia z Najwyższym Pasterzem, którego 
Bóg postawił na to, aby je oświecał, nauczał i prowa­
dził po przez ciemności i skały tego żywota.

Wiecie dobrze, ukochani Synowie, jak bardzo 
utrudnione jest obecnie położenie Kościoła św. w calem 
świeckiem społeczeństwie. Niezmazana oblubienica Je­
zusa Chrystusa uważana jest za najniebezpieczniejszą 
nieprzyjaciółkę ludzkości, a w następstwie tego zwal­
czaną i wypędzaną wszędzie; nie pomija się ni­
czego, aby z pod zbawiennego wpływu Kościoła usunąć tak 
życie prywatne, jak i publiczne, — a nadto nie bra­
knie usiłowań zniweczenia jego pobożnych instytucji, 
których długowieczne dowiadczenie nieustanna wielkie 
światu oddaje przysługi. Otóż wskuF
następstw tej walki społeczeństwu świ
de facto niebezpieczeństwo bardzo wielkie, ? w
zachwiania podstaw porządku społecznego ■
czelnicy widzą przed sobą tylko gróźb; i
Zresztą czyż mogłoby być inaczej ? C z j
d ą mogły uniknąć ruiny, kii .
i rodziny składać się będąty
leń wychowanych w z a p o m n i e 1 e .3 o g , 
i pozbawionych hamulca relig ' on ' 
jedna zdolna jest miarkować namiętności 'bu­
cie człowieka?

Aby zażegnać te ogromne niebezpie’ >■;. po­
trzeba, Ukochani Synowie, aby wszyscy ł ••/zyb
się ściśle w m o d 1 i t w i e i w m ę z k:
najwyższych interesów relig
czeństwa. Szerokie pole otwarte jest . . ’
i poświęcenia.

Chrześciańskie wychowani 
umoralnienie klas pracuj; 
r e w i n dy k acy a z 8 pomocą

galnych, praw katolików n i« u - a ł j f
i zdeptanych nogami, , ' g ",

szerzenie zdrowe; nauki, która zdzieraH^;sSu* * 
maskę z doktryn fałszywych, będących źródłem niewiary ,
i zepsucia obyczajów. ,

Oto przedmioty, ku którym może i powinna się 
zwrócić czynność wszystkich wiernych synów Kościoła.

Prawda,
Religia,
Cnota chrzęści a ńska — oto dobra, tworzące 

'i.jpóln-; p?fr.i’,’oui'!m vszrstkich w. rvćb. Wszystkie 
te dobra powinny być wszystkim drogie l drogocenne; 
a kiedy zostaną zabezpieczone, okażą się użyteczuemi 
dla wszystkich spraw szlachetnych i wielkich; skoroby 
zostały rozproszone i zatracone, stanie się, źe obrona 
spraw słusznych będzie utrudniona, a skutki niepewne.

Wy, ukochani Synowie, pojęliście te potrzeby i te 
obowiązki — i dla tego pod wodzą mądrych Pasterzy 
staracie się codziennie z dołożeniem wszelkich sił, aby 
im jak najlepiej zadość uczynić. Francya, ten naród 
szlachetny, który lubimy zawsze nazywać starszą córką 
Kościoła — Francya kryje w swem łonie za łaską 
Bożą, bogate skarby cnoty, szlachetności i wiary. Jej 
świetny Episkopat rozwija celem ratowania wielkich 
interesów religii i zbawienia dusz z dziwną zgodnością 
ogrnomną czynność, której nic powstrzymać, nic pozba­
wić odwagi nie zdoła. A i Wy sami, ukochani Synowie, 
i tylu innych razem z Wami, uważacie, jako przystoi 
Chrześcianom, za wielki zaszczyt głosić jawnie waszę 
wiarę, waszę miłość, waszę wierność dla Kościoła — 
i chętnie ją codziennie stwierdzacie, nie zrażeni 
widokiem ofar, jakie ta wiara i ta miłość 
ponosić Wam każę. Głównie to na tój sumie 
wielkich przymiotów i prawdziwych zasług Francyi, 
opieramy nadzieje, jakie żywimy względem Waszej dro­
giej Ojczyzny — a w każdym czasie podobało się 
Opatrzności powierzać Francyi obronę Kościoła — 
a kiedy Opatrzność widzi, że Francya spełnia wiernie 
to szlachetne posłannictwo, wynagradza Francyą, zwię­
kszając jej chwałę i pomyślność,

Ob! — oby na usilne błagania Wasze, dozwoliły 
Nieba, iżby Francya dni dzisiejszych przez swą wiarę 
religijną stała się godną Francyi przeszłości - - oby 
pozostała wierną wielkiem tradycyom swych dziejów.
Będzie to dla niej środkiem pracowania nad swą pra­
wdziwą wielkością. Niestety, bolesne doświadczenie do­
wiodło, do jakich przepaści spadają narody, skoro się 
dadzą uwieść i odwieść od Kościoła, który jest 
najczulszą matką, najpewniejszą obroną 
ludów.

Stawiając Was, ukochani Synowie, pod szczególną 
opieką chwalebnego Archanioła św, Michała, księcia 
wojsk niebieskich i św. Józefa, czystego oblubieńca 
Najśw. Panny Maryi - i prosząc Boga, iżby po życiu 
cnotliwćm niebieską Was ozdobił koroną — udzielamy 
Wam itd. Benedictio Dei etc.

Piękną tę mowę Ojca św. polecamy szczególniej 
uwadze Czytelników, i prosimy, aby

chrześciańskie wychowanie dzieci, 
umoralnienie klas pracujących, 
obronę praw katolików, 
szerzenie zdrowej nauki

postawili obok n aj energiczniejszej obrony 
praw narodowych, tak bardzo wnaszćm położeniu 
troskliwej opieki potrzebujących — za program swego 
działania.



Manifest carski
brzmi dosłownie jak następuje:
My Aleksander III z bożej łaski itd. do wszystkich naszych 

- wiernych poddanych.
Podobało się Najwyższemu w niezgłębionych Jego wy­

rokach chwalebne panowanio najukochańszego Ojca naszogo 
śmiercią męczeńską zakończyć, a na nas włożyć święty 
obowiązek samodzierczego panowania. Poddając się pod 
wolą opatrzności i stosując się do ustawy państwa o kolei 
następstwa na tron — wzięliśmy to brzemię w obliczu Najwyż­
szego na siebie w straszliwej godzinie, w której żałoba i groza 
przejęła cały nasz lud — a wzięliśmy je w tej silnej 
wierze — że Bóg, który nas w tak w tak ciężkiej i tak 
nieskończenie uciążliwej chwili do rządów powołał —wspo­
magać nas tóź będzie wszechmocną swą opieką, — a za­
razem przekonani byliśmy silnie, iż wysłucha gorących mo­
dłów naszego bogobojnego, a z miłości i wierności 
dla panującego domu, na całym świecie znanego ludu ro­
syjskiego i spuści błogosławieństwo Swojo na nas i na 
ciążące na nas trudy panowania.

Spoczywający w Bogu ojciec nasz wziąwszy od Boga 
samodzierczą władzę dla dobra powierzonego sobie ludu, 
pozostał aż do śmierci wiernym swej przysiędze i przypie­
czętował krwią wielkie dzieło swojo. Nie tyle środkami 
surowości, jak raczej łagodnością i dobrocią dokonał on 
wielkiego dzieła swych rządów uwłaszczenia chło- 
p ó w. Powoławszy skutecznie do współdziałania Szlache­
ckich właścicieli ziemi, którzy zawsze szli za głosem do­
bra i honoru — stworzył wielkie reformy sądowni­
cze i powołał swych poddanych, których bez różnicy na 
zawsze usamowolnił do lokalnego i powszechnego 
ekonomicznego samorządu.

Niechaj pamięć jego na zawsze będzie błogosławiona! 
Dokonano przez nikczemne potwory podłe i ohydne mor­
derstwo rosyjskiego władzcy pośród wiernego ludu, zawsze 
gotowego poświęcić za niego swe życie — jest okropnym, 
haniebnym, w Rosyi niesłychanym (?!) wypa­
dkiem, który cały nasz kraj okrył żałobą i przejął 
grozą.

W naszym wielkim smutku nakazuje nam głos 
boży, abyśmy silnie dzierżyli wodze rządów 
w zaufaniu w Opatrzność bożą, i w przekonaniu ó sile 
i prawdzie samodzierezej władzy, którą jesteśmy 
powołani umocnić i zachować od wszelkich zama­
chów ku dobru narodu.

Tak! Niechaj się znów uspokoją wzburzone i strwo­
żone serca naszych wiernych poddanych, wszystkich tych, 
którzy ojczyznę miłują i którzy z pokolenia w pokolenie 
wiernie stoją przy rodzinie panujących.

Pod jej to opieką i w nierozerwanym z nią sojuszu 
przeżył kraj nasz niejednokrotnie czasy wielkich zaburzeń 
i przez ciężkie próby i niedole przeszedł do siły i czci — 
ufny w Bogu, kierowniku losów naszych.

Poświęcając się wielkiemu zadaniu naszemu, wzywamy 
wszystkich naszych wiernych poddanych, aby nam i pań­
stwu w wierności i w prawdzie służyli w celu wyni­
szczenia nikczemnych buntowniczych usiłowań 
któie ziemię rosyjską hańbą okryły — celem utwierdzenia 
moralności i wiary, celem uczciwego wychowania dzieci, ce­
lem zniweczenia kłamstwa i przeniewierstwa, celem 
przywrócenia ładu i prawa w działaniu instytucyi nada 
ln ch Rosji przez jej dobrodzieja, — naszego najukochań­
szego ojca!

Dan 

W I roku

w Petersburgu, dnia 

naszego panowania.

29 kwietnia 
10 maja 1881.

Z tonu całego manifestu widać, że o jakichkolwiek 
zmianach w rządowym ustroju caratu i myśleć nie mo­
żna. Car oświadcza Bosyanom, że glos Boży nakazał 
mu zatrzymać samodzierczą formę rządu i jako 
absolutny monarcha, rządzić dalej ogromnem impe­
rium. Tak samo sądził i Aleksander II., a zdaje się, 
że głos, który słyszał, nie był głosem prawdziwym, a 
przynajmniej smutny koniec jego panowania autenty­
czności tego głosu nie stwierdził. Powołanie się na roz­
kaz Boży, którego przekraczać nie wolno, jest również 
wskazówką, że i w przyszłości zmiany systemu rządo­
wego spodziewać się nie możemy. Absolutyzm zrósł się 
z rodziną Romanowów a formy, zwyezaje i nawyezkizbyt 
są silne, iżby Aleksander III, mógł się dobrowolnie wy­
rzec dla dobra kraju, na korzyść ogółu, swych preroga­
tyw i przywilejów.

Szkoda! Nie konstytucyi i powszęclinego parla­
mentaryzmu, gdyż przeprowadzenie Tego w Ilosyi jest 
niemożebne.— ale pewnej decentrabzacyi, rozszerzenia 
samorządu i wyzwolenia ludu z pod przewagi biurokra- 
cyi i kancelaryi carskich, spodziewaliśmy się po carze 
Aleksandrze III. Dziś ten car przemówił jasno i nie­
dwuznacznie., Oby ten głos, który mu się zdaje być 
Bożym, a który nam się zdaje głosem Aksakowów i Kat- 
kowow nie okazały się i dla cara Aleksandra III. fał­
szywym i to w chwili, gdy to już będzie za późno.

Car Aleksander III. chce gwałt gwałtem odeprzeć, 
a buntownicze usiłowania zgnieść przemocą i 
surowością. Wątpimy, czy to środek skuteczny. Niem­
cy ustawą na socyalistów, socyalizmu nie stłumiły — 
on istnieje w stosunkach. Szubienicami car Aleksan­
der III. nie stłumi nihilizmu, bo ten nihilizm to choro­
ba, powstała ze złych soków, krążących we krwi spo­
łeczeństwa.

Car Aleksander III. w końcu swego manifestu zdaje 
się mieć na względzie tę chorobę, kiedy mówi o podnie­
sieniu moralności i wiary, o uczciwem wychowaniu dzieci, 
0 wytępieniu kłamstwa, przekupstwa i przeniewierstwa, 
celem przywrócenia porządku w czynności instytucyi pu­
blicznych. Gdyby w tym kierunku car Aleksander HI. 
zwrócił swe usiłowania, mógłby zrobić wiele dobrego i 
przygotować grunt do przyszłych reform i ulepszeń.

Z pośród prasy rosyjskiej w Petersburgu 
odzywa się Porjadok znacząco. — „Rosya zna teraz 
swoję przyszłość!“ i zwraca uwagę na to, że odtąd ma 
panować „porządek i prawda?' Gol os kładzie przycisk 
na to, że manifest nie może Eosyi ogłosić nic inne­
go jak to, że „przyszedł koniec peryodu przej­
ściowego,“ — wyrażenie bardzo niejasne. S t. Pe­
ter sburgskie Wiedomosti piszą, że Petersburg 
stał się od wczoraj innym: „we wzburzonej chwili prze­
mówił car do ludu — i wzywa go do nowych czynów.“ 
No woje Wremia nazywa manifest „bezpośre­
dnią rozmową cara z ludem, co właśnie dzisiaj 
jest bardzo potrzebuem.“ Oba pisma niemieckie, wy­
chodzące w Petersburgu — milczą.

Liberalne pisma niemieckie — są bardzo z tej 
proklamacyi niezadowolone. N o r d d. A11 g e m. Z t g. 
chwali ją z wielkim zapałem.

Kraków, 11 maja.
(□) Zaślubiny następcy tronu austryackiego z księ­

żniczką Stefanią zepchnęły politykę na drugi plan. — 
Łamy dzienników naszych przepełnione są sprawozda­
niami o wszystkich szczegółach tej uroczystości.

Dr. Weigiel, przewodniczący deputacyi krakowskiej, 
brał udział w delegacyi krajowej, wręczającej dostojnej 
parze nowożeńców Album, przedstawiające sceny z przy­
jęcia cesarza w Galicyi, dokonane przez najlepszych ar­
tystów naszych. Udał się tóź do Wiednia Biskup kra­
kowski ks. Dunajewski i wiele innych osób prywatnych, 
W wilią zaślubin miasto nasze było świetnie ilumi­
nowane.

Drzemiący od niejakiego czasu komitet Muzeum na­
rodowego, w Krakowie dał nareszcie znak życia. Na 
posiedzeniu, zwołanem przez prezydenta miasta, podko­
mitet zajęty zredagowaniem statutów, przedłożył projekt 
do ułożenia ich, pokazało się jednak, że pod względem 
prawniczym i finansowym projekt ten wymaga stosowne­
go uzupełnienia. Dokonanie tego zadania polecono pp. 
dr. Jakubowskiemu i profesorowi Cyfrowiczowi. Zajmo­
wano się przytem przyjęciem kilku nowych darów i po­
kwitowaniem z ich odebrania. Zasób dzieł złożonych de 
Muzeum narodowego jest już dosyć znaczny. Jest ich 
ogółem 48, wszystkie, z wyjątkiem jednego; dokonane 
przez artystów polskich.

Koło artystyczne rozwija się pomyślnie ; wieczorki 
jego środowe, urozmaicane odczytywaniem najświeższych 
utworów poetycznych, odczytami z dziedziny estetyki i 
leprodukeyami, mużycznemi, zyskują coraz szersze grono 
biorących w nich udział. Publikacya Kola dla Zagrze- 
bian, Album artystyczno-literackie, zawiera bardzo dużo 
cennych utworów. Stańczyk zadumany, Matejki, trójka 
kom prowadzona przez , chłopa krakowskiego, J. Kossaka, 
tegoż widok Wawelu i kilka szkiców Benedyktowicza, 
Lipińskiego, Abramowicza, Szynalewskiego, Żmurki, Pru­
szkowskiego i innych, należą do rzędu bardzo „udatnych. 
Obok doskonałości części artystycznej, część literacka 
mniej korzystnie się odznacza. W stosunku do wartości 
rysunków, cena bardzo umiarkowana. W pierwszych 
trzech dniach sprzedano w księgarniach krakowskich 
200 egzemplarzy.

Wystawa przedmiotów z epoki Sobieskiego, przygo­
towująca się głównie za staraniem ks. Zuzanny Czarto­
ryskiej, przyjdzie do skutku i odznaczać się będzie, 
o, ile przewidzieć można, wielką obfitością i doborem 
okazów.

Repertoar ^.atru krakowskiego wzbogacony został 
dramatem Mie.avsława Romanowskiego Piast i Po­
piel. W tej cuwili ściąga liczną publiczność do teatru 
słynna komedyaUardou Divorçons (Rozwiedźmy 
się). Na przyszły tydzień zapowiedzianym jest przy­
jazd p. Rapackiego, który wystąpi w Zbójcach, S a- 
tandułach i Narcyzie Rameau.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
nadszedł obraz Russowskiego Skazana. Przedstawia 
on, kobietę stojącą pod pręgierzem i różnorodność wra­
żeń, jakie widok jej sprawia, na zbiegająca się pu 
bhczność.

Wiedeń, 11 maja.
(=) W Izbie poselskiej dr. S m o 1 k a wygłosił dziś 

epilog dni świątecznych, które wczoraj skończyły się 
ślubem aręyksiążęcój pary, pobłogosławionym w kościele 
00. Augustyauów przez Kardynała Arcybiskupa księcia 
Szwarcenberga. Rzeczywiście te gody weselne, jakkolwiek 
dwói obchodził je właściwie w kółku rodzinnem i dla 
tego , nie ,przyjmował reprezentantów obcych dworów, 
z wyjątkiem księcia Walii i księcia Wilhelma pruskiego, 
stały się wypadkiem międzynarodowej doniosłości. Wy­
kazały bowiem, że żadna inna dynastya dziś nie 
posiada w równej mierze przywiązania poddanych swe­
mu berłu ludów, jak rodzina habsburgsko-lotaryngska. 
Podnosząc fakt ten, najmniej znaczenia przywięzujemy 
do manifestacyi,ludności, tutejszej. Jakkolwiek bo­
wiem i wśród tej ludności przeważa przywiązanie do ro­
dziny monarszej, przywiązanie to nie 'sięga dość głę­
boko, opiera się głównie na przyzwyczajeniu lub cieka­
wości, łaknącej festynów dworskich, ale w stanowczych 
chwilach nie dopisuje. To pokazało się w roku 1848, 
potem znowu w roku 1866, kiedy wobec zbliżającej się 
armii pruskiej cesarz musiał w Wiedniu zaprowadzić 
stan oblężenia i karcie niepatryotyczne przemowy i adre­
sy rady miejskiej, gdy w tym samym czasie ochotnicy 
polscy odznaczali się na pobojowiskach pólnocnem i wło­
skiem, włościanie tyrolscy jak jeden mąż wystąpili prze­
ciwko tyralierom włoskim itd. Nie przywięzując więc 
zbytniego znaczenia do owacyi ludności tutejszej, musi- 
my jednak zapytać, czy w której innej z wielkich sto­
lic, w Berlinie, Petersburgu, Londynie lub Rzymie ro­
dzina monarsza odważyłaby się w podobny sposób bez 
straży i bez wszelkich środków ostrożności zbliżyć się 
do stotysięcznyeh tłumów, jak to austryacka dynastya temi 
dniami czyniła nieustannie i w zupełnem bezpieczeń­
stwie? lo świadczy, że ludność wiedeńska znajduje się 
na lepszym,, moralnym poziomie, aniżeli którakolwiek 
inna ludność stołeczna. Przed kilku laty belgijski uczo 
ny, p. Lavelege, wydał dzieło, w którem usiłował wy­
kazać, ze narody -katolickie znajdują się w upadku, 
a tylko akatolickie, mianowicie Prusy, Anglia i Rosya 
postępują naprzód i potężnieją. Gdyby p. Lavelege 
w ostatnich dniach był się znajdował w Wiedniu i por 
równał położenie tutejsze z społecznemi stosunkami 
w owych akatolickich państwach, musiałby jako człowiek 
sumienny uznać, że się grubo omylił.

Z wszystkich krajów koronnych przybyły depnta- 
cye. Najliczniej z Węgier, które w ważnych chwilach 
umieją w Wiedniu zabrać miejsce pierwszorzędne, przy­
syłając zawsze skłonnych do ofiar magnatów i Bisku­
pów. To też i tym razem Kardynałowie i magnaci 
węgierscy wystąpili tak świetnie, że prawie przyćmili 
arystokracyą austryacką. Natomiast arystokracya pol­
ska, jak w czasie srebrnego wesela pary cesarskiej, 
tak i teraz, przynajmniej w publicznych uroczystościach, 
jak przy wjeździe królewny Stefanii do Burgu, nie za­
jęła miejsca, jakie mogła była zająć. Z kilkunastu ma­
gnatów galicyjskich, którzy posiadają tytuł tajnego 
radzcy, tylko dwóch, hr. Baworowski i hr. Siemieński, 
wzięli udział w solennym wjeździe królewny. Odległość 
kraju od stolicy tłomaczy to, a przeszloroczne przyjęcie 
cesarza w Galicyi jeszcze na długo starczy za dowód, 
do jakiego stopnia cesarz umiał sobie zjednać przywią- 
zunie Polaków. Liczna deputacya bośniacka, która tu 
wśród uroczystości weselnych zwracała na siebie po­
wszechną uwagę, świadczyła, że i ta najnowsza pro­
wincja austryacka przylgnęła już do monarchii. Tele­
gramy urzędowe, tudzież dzienniki z wszystkich kończyn

Austryi dowodzą, że wszędzie uroczystość w rodzinie ce­
sarskiej obchodzono jako uroczystość całego państwa 
i całej ludności.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kwesty a wprowadzenia do miast Królestwa 

ustawy miejskiej, jak donosi Dzień. W ars z., jest 
już prawie rozstrzygniętą. Z najwyższego bowiem roz­
porządzenia, pod prezydenoyą ministra spraw we­
wnętrznych, utworzona została specyalna komisya w celu 
rozpatrzenia tój kwestyi. W skład tej komisyi wchodzą 
członkowie ministeryum spraw wewnętrznych i skarbu, 
kancelaryi państwowej i drugiego wydziału własnej cara 
kancelaryi. Oprócz tego ustawą wezwani do komisyi 
niektórzy członkowie głównego zarządu Królestwa Pol­
skiego, według uznania jenerał-gubernatora warsza­
wskiego. Komisya rozpocznie swe posiedzenia w tym 
jeszcze miesiącu.

NIEMCY.
* Berlin, 12 maja. Rozumowania Pro- 

vi nz i al - C o rr e s p o n d. Ostatni numer urzędowego 
P r o v i n z. - C o r r e s p. zawiera kilka artykułów, których 
tendencyą możnaby streścić w tych słowach: „Wy­
borcy! głosujcie tylko na kandydatów rzą­
dowych!“ Najprzód przytacza organ urzędowy mowę, 
którą ks. Bismarck wygłosił w parlamencie z powodu 
projektu zaprowadzenia czteroletniego peryodu prawo­
dawczego, przy której to sposobności kanclerz zawezwał 
p. Bennigsena, przywódzcę narodowo-liberałów, aby, 
pomny swych zasług, położonych około kraju, nie prze­
rzucał się w szeregi opozycyi, lecz i nadal popierał 
plany rządu, tj. kanclerza. Wybitniejsze ustępy z prze­
mówienia ks. Bismarcka przytacza Provinz.- Cor r. 
tłustym drukiem, a następnie zamieszcza artykuł pod 
napisem : . N a t i o n al e Verstimmungen, gdzie 
pomiędzy innemi czytamy te słowa: „Ks.Bismarck uczy­
nił zadość serdecznym dźwiękom serca swego, kiedy, 
uznając polityczne i historyczne znaczenie p. Bennig­
sena, wezwał go, aby się nie dał usidlić lewicy.“ Na­
stępnie organ rządowy wzywa narodowo-liberałów, aby 
popierali ekonomiczną politykę kanclerza, a nie cenili 
wyżej interesów frakcyjnych od „interesów państwa.“ — 
W innym artykule ucieka się nawet organ urzędowy 
do, groźby. ,,Te klasy ludności — czytamy tam, na 
których się głównie narodowo-liberali opierają, roz­
strzygną, czy i nadal zaufać mają ludziom... którzy 
w sojuszu z socyalno-demokratami, Welfami itd. sta­
wiają przeszkody rzeczywistemu postępowi i jednóm sło­
wem ^wszystko strącają w przepaść.“

Zasługuje jeszcze na szczególną uwagę to, co pisze 
Provinz. - Corre sp. o uchwale parlamentu w dru- 
gićrn czytaniu, aby parlament i rada związkowa zwoły­
wane były w październiku; dziennik oficyalny zapewnia, 
że zwoływanie zwłaszcza rady związkowej w paździer­
niku jest niemożliwe i że uchwała ta narusza preroga­
tywę korony, gdyż parlament nie miał prawa w tój 
sprawie decydować. Provinz.-Corres p. wyraża 
też nadzieję, że przy trzecióm czytaniu uchwala ta bę­
dzie zniesiona.

Tribüne donosi też już, że centrum chętnie się 
do tego żądania przychyli i swemi głosami zniesie uchwałę 
parlamentu, powziętą w drugiém czytaniu.

—Projekt budowy nowego gmachu 
parlamentu nie będzie, jak zapewnia Nordd. 
Aligem. Z tg. tak prędko przedłożony parlamentowi. 
Wiadomo, że nowy gmach ma stanąć na gruncie, który 
państwo miało zakupić od hr. Raczyńskiego; tym­
czasem ks. Bismarck ociąga się z załatwieniem stanow­
czo téj ,sprawy prawdopodobnie w téj myśli, ■ aby Ber- 
linczyków utrzymywać w ciągłej obawie, —- iż obrady 
parlamentu przeniesione będą do innego miasta.

W sprawie polepszenia doli robotnji- 
k ó w. Rejencya dyseldorfska wydała na dniu 8 lutego 
1881 r. w interesie klas roboczych bardzo ¡trafne roz­
porządzenie, w którém zachęca gminy do zakładania 
szkół przemysłowych, gdzieby dziewczęta po ukończeniu 
szkoły elementarnej uczyły się szyć, przykrawać, cero­
wać, robić pończochę, gotować, wogóle przyswoiły sobie 
te wiadomości, które każdej żonie robotnika koniecznie 
są potrzebne. Paktem jest bowiem, że żonom ro­
botników braknie wogóle tych wiadomości, wskutek 
czego zakrada się nędza i bieda do domu i mąż znie­
chęcony szuka w kieliszku pociechy na frasunek. Re­
jencya dyseldorfska zauważa jeszcze bardzo słusznie, 
że wpływ moralny i religijny niezbędnym jest, 
aby powstrzymać klasy robocze od pijaństwa, aby w 
nieb utrzymać moralność i dobro obyczaje. Ducho­
wieństwo obydwóch wyznań najskuteczniej, tak twierdzi 
rejencya wspomnioua, może w tym kierunku działać i to 
za pomocą zakładania stowarzyszeń córek robotników. 
Z uznaniem wspomina tćż reskrypt rejtncyi o działal­
ności takiego stowarzyszenia w Viersen i M. Gladbach, 
założonego i kierowanego przez katolickich księży. — 
Rejencya załącza równocześnie opinią wydaną w tój 
kwestyi przez królewskiego radzcę rady przemysłowej p. 
Wolffa. Pan Wolff referacie w swym kładzie' przycisk 
na to, że dwa środki konieczne są do przeprowadzenia 
tćj reformy: z jednej strony ogólny udział duchowień­
stwa w zakładaniu dia córek robotników stowarzyszeń, 
opartych na wyznaniowej podstawie a dążą­
cych do podniesienia moralności; — z drugiej strony 
zakładanie szkół dla młodych dziewcząt, w którychby 
się uczyły gospodarstwa domowego i ręcznych robót 
kobiecych. Uczennice takiej winny nabyć biegłości, 
iżby mogły na swe wyroby (szycie itd.) znaleść od­
biorców. Także stowarzyszenia pań mogłoby zakładać 
takie szkoły.

— Cesarz, który bawił przez dwa tygodnie w 
Więsbadenie, wrócił w środę wieczorem o godzinie 10,/4 
do Berlina. Stan zdrowia cesarza Wilhelma jest zado- 
walniający.

ROSYA.
* Według wiadomości nadeszłych z Odessy 

do Petersburga, napadano w osadzie Berezówce, w gu- 
bernii Chersońskiój przez dwa dni na żydów, przyczóm 
zrabowano własność tychże a kilka domów żydowskich 
spalono. We wsi Wiktorówce, w powiecie odesskim, 
przyszło do znacznego starcia pomiędzy chłopami a wła­
dzami gminnemi, które zażądały od chłopów, aby zra­
bowane przedmioty wydali. Celem przywrócenia spo­
koju, wysłano z Odessy wojsko.

— Ze Smoleńska donoszą, że tam areszto­
wano w środę osobę, który nosił się z zamiarem zabicia 
tamtejszego gubernatora Tarnawy.

— Z Kijowa donoszą, że w liczbie osób, ran­
nych podczas ostatniego tumultu, znajduje się także 
gimnazyasta i student uniwersytetu. Potwierdza się wia­

domość, iż zaburzenia wywołały jakieś osoby, przybyłe 
z północy.

— Nowe szkoły. Porjadok dowiaduje się 
z wiarogodnego źródła, że minister dóbr państwa hr. 
Ignatjew zamierza zakładać szkoły nowego typu, pośre­
dniczące między szkołami reałnemi a wyźszemi zakła­
dami technicznemu Nowe te szkoły mają służyć do 
przygotowywania wstępujących do wyższych zakładów 
technicznych, jak technologicznego, komunikacji, agro­
nomicznego itp. W tych instytucyach przygotowaw­
czych będą dwa fakulteta: przyrodniczy i matema­
tyczny.

— Policy a. Jak zapewniają Nowosti, polieya 
jawna będzie najzupełniój znowu oddzielona od tajnej, 
do której zamierzone jest wezwanie osób z wyźszem wy­
kształceniem, posiadających języki cudzoziemskie.

— Kuryer Warszawski otrzymał następują­
cą depeszę z Petersburga z dnia 11 b. m.

Wczoraj Rada państwa zawotowała dwanaście rozmai­
tych praw. Zawotowano obowiązkowy wykup gruntów wło­
ściańskich do 1 lipca 1883 r. — a do 1 lipca 1886 r. 
sumy wykupne mają być zmniejszono o 9 milionów. Mają 
być ustanowione podatki w złocie. Zwołanie Bady państwa 
nastąpi 23 maja.

— O zaburzeniach w Kijowie i okolicy otrzy­
mał Dziennik Polski następujące telegramy:

Zme rynka, 10 maja (na Podwołoczyska). W nocy 
z soboty na niedzielę napadła czerń kacapów na jednę 
z największych osad przy tutejszój stacyi kolejowej (na­
zwiska telegram nie podaje, przyp. red.), zburzyła prawie 
wszystkie domy żydowskie i zniszczyła wszelkie ruchomości. 
Rozdzierano nawet znalezione pieniądze papierowe. Naczel­
nicy kolejowi Weicler i Pawłowski uwieźli swe rodziny do 
Wołoczysk; stacyi kolejowej nie tknięto. Wysłane z Pró- 
skurowa i Wołoczysk wojsko przywróciło spokój. Uwię­
ziono do stu osób, a w liczbie tój są także robotnicy ko­
lejowi.

Kijów, 9 maja (na Podwołoczyska). W niedzielę 
w południe przed jednym ze składów kolonialnych na ulicy 
Aleksandrowskiej zebrał się tłum, złożony z kilkunastu ka­
capów, który wtargnął gwałtem do zamkniętego składu i za­
czął tam plądrować. Wyrzucono wszystko ze składu na 
ulicę, zabrano gotówkę i wzięto się z kolei do innych, na 
tój ulicy położonych składów z ubiorami męzkiemi. Liczba 
kacapów wzrosła w krótkim czasie do kilku set. Poubie­
rawszy się w zabrane ubiory, zaczęli dalój rabować, dążąc 
w stronę placu Padołskiego, gdzie się znajduje znana sala 
kontraktowa. Tam, gdzie stawiono jakikolwiek opór, za­
bijano natychmiast. W przeciągu dwóch godzin cała ulica 
Aleksandrowska oraz plac Padołski zamieniły się w morze 
pierzy z poduszek porozdzieranych i krew płynęła obficie.

Wojsko, które niby na pomoc przybyło, postępowało 
zwolna za tłumem i tak posuwano się aż do Kreszczatiku, 
gdzie jeuerał Drenteln, gubernator Kijowa, stanął w poprzek 
ulicy i groźnemi słowy przemawiał do ludu: „Ustąpcie — 
rozbójnicy — rzekł — bo każę strzelać;“ lecz nie zwra­
cano na to uwagi i podtrącono jenerała i rozbito czaszkę 
pułkownikowi, który był w jego towarzystwie.

Wojsko jednakże nie pozwoliło tłuszczy wstąpić na 
Kreszczatik, gdzie zamieszkują żydzi bogatsi. Tłum za­
wrócił się więc napowrót ulicą Aleksandrowską na Padół, 
posuwając się teraz w stronę Bazaru zbożowego i Słomianki, 
gdzie także mieszkają żydzi, i zaczęto silnio plądrować. 
Wszystko to trwało do godziny 4 po południu i przez ten 
czas zburzono prawie zupełnie ulice, zamieszkałe przez ży­
dów. Wielka część żydów uciekła koleją z Kijowa, a bie­
dniejsi przebywają za miastem bez schronienia. Pogłoska, 
jaka tu krążyła o zamordowaniu bankiera Brodzkiego, 
jest nieprawdziwą. Brodzki wyjechał do Wiednia. Kończę 
o godzinie 4 po południu; o dalszych wypadkach doniosę.

Kijów, 10 maja (na Podwołoczyska). W ponie­
działek, dnia 9 maja tłum kacapów wzrósł do liczby 3000 
i zwrócił się wprost na ulicę Żyliańską, gdzie się znajduje 
browar oraz gorzelnie bankiera Brodzkiego, w zamiarze na­
padnięcia na takowe. Lecz wojsko stawiło silny opór, 
a tłum zaczął rzucać kamieniami na żołnierzy. Gdy kilku 
sołdatów zraniono, wtedy jenerał-gubernator Drenteln, po­
mimo że nie miał rozkazu z Petersburga, kazał strzelać do 
tłumu i otoczył takowy wojskiem, oraz kazał aresztować 
wszystkich napastników, przez co wrzawa ucichła i spokój 
w mieście przywrócono. Miasto jost na wojennej stopie, 
a ulica Kreszczatik obsadzona rotą wojska, złożoną z 350 
ludzi.

— Z dziejów zajść w E li z a w e t gr a d zi e 
donosi korespondent G o ł o s a taki szczegół:

Do młyna, należącego do żyda Kobana, przybył tłum 
rozjuszony. Naprzeciw tłumu wychodzi mechanik Jaskólski 
i prosi go, aby młynu nie burzył, gdyż on trzyma go 
w dzierżawie, a wszystko, co jest w młynie, jost jego wła­
snością. — A ty kto taki jesteś? — pyta go tłum. — 
Jestem Polak, Jaskólski. — Przeżegnaj się! — woła tłum. 
— Jaskólski się żegna. — Pocbrystuj sia! — woła tłum 
(to znaczy: powiedz „Chrystos woskrese“ i pocałuj się). Ja­
skólski to robi, a tłum odchodzi, nie tknąwszy zgoła nic 
w młynie.

Korespondent donosi dalój, że domy żydów, nale­
żących do sekty karaimów, tłum zostawił nietknięte, 
a na drzwiach wypisał kredą, że tych domów burzyć 
nie wolno. Nie ruszał także domów i pomieszkań tych 
żydów, którzy przynoszą ludowi korzyść, którzy są np. 
lekarzami, cyrulikami itd. Dla osób z inteligencji był 
tłum bardzo grzeczny. Zdarzyło się np., że szły tro- 
toarem panie i miały przejść przez ulicę pełną błota. 
Wtedy chłopi porwali kilka dywanów, wyciągniętych ze 
sklepu żydowskiego, rozłożyli je na błocie i zwrócili się 
do tych pań ze słowami: „Pażałujtie, prosim pokorno, 
nóżek nie zamoczytie.“

Wreszcie korespondent donosi, że żydzi, chcąc 
usposobić władze jak najgorzej przeciw sprawcom awan­
tur, rozsiewają wieści, iż była to sprawka nihilistów 
i rewołucyonistów, a dla poparcia tego tysiące robią do­
nosów na rozmaite osoby z inteligencyi, twierdząc, że 
u jednych widzieli proklamacye rewolucyjne, u drugich 
bomby, dynamit itd. Tymczasem wszystkie rewizye, 
dokonane w skutek tych denuneyacyi, nic nie wykryły.

— W środę w południe odbyła się w Pe­
tersburgu na placu Marsowym parada wiosenna. W. ks. 
Włodzimirz komenderował wojskiem, ustawionóm w szy­
ku paradnym i ubranóm w mundury paradne z żałobą. 
Wojsko ustawione było w 5 szeregach. Car przejechał 
przed frontem, otoczony liczną świtą, wśród której wi­
dziano ambasadorów i pełnomocników wojskowych. — 
Wojsko powitało cara z entuzyazmem. — Carowa prze­
jechała w dwukonnym powoziku wzdłuż frontu. Poczem 
ustawił się car i świta obok namiotu, zbudowanego dla 
carowej i wielkich księżniczek, i dał rozkaz do defilady. 
Na placu ustawione były po dwóch stronach trybuny 
dla publiczności — dwie drugie strony zaległy liczne 
tłumy publiczności, które parę cesarską witały ustawi­
cznie okrzykami. Wszystko odbyło się w jak najwię­
kszym porządku.



TELEGRAMY.
Nowy Jork, 11 maja. Sąd skazał kilku kapi­

tanów okrętów niemieckich i angielskich na karę za 
przyjmowanie większej liczby pasażerów na statki paro­
we, jak jest prawem dozwolone.

Wiedeń, 12 maja. Król belgijski z małżonką 
pożegnali się wczoraj z parą młodą w Laxenburgu, 
dziś złożyli pożegnalną wizytę cesarzowi i cesarzowej’ 
poczem odjechali do Brukseli. Cesarz, arcyksiążęta 
i książę Wales towarzyszyli parze belgijskiej do dworca.

Wykonywanie praw
hośeiełno-politycznych.
* Przed wydziałem karnym sądu ziemiańskiego 

w Pile stawał, jak donosi Dziennik Pozu., dnia 
9 b. ffl. ponownie ksiądz Ferdynand Degler, 
oskarżony o wykonywanie „nieprawne“ czynności du­
chownych a mianowicie o odprawienie procesyi i kaza­
nia w uroczystość świętego Wawrzyńca w kościele na- 
kielskim.

Sprawa rzeczona toczyła się już raz przed sądem 
tutejszym w dniu 7 marca rb. Ponieważ jednakże 
wówczas samych tylko ewangielickich zawezwano świad­
ków, dla tego odroczono termin aż do dnia dzisiejszego 
w celu wysłuchania także świadków wyznania katoli­
ckiego. Jak w zeszłym terminie tak i w dzisiejszym 
stawał ks. Stock, proboszcz tutejszy jako znawca. 
Podsądny twierdził, że nie mając na sobie stuły, nie 
spełniał czynności urzędowej. Zdanie to potwierdził 
ks. Stock, dodawszy na zapytanie przewodniczącego, że 
tylko w razie nagłej potrzeby może ksiądz czynność 
duchowną odprawie bez stuły, inaczej bowiem ściągnie 
na siebie naganę władzy, choć czynność duchowna przez 
to na ważności nie traci. Prokurator Drescher, kato­
lik, starał się dowieść w swoim wywodzie, że zastawia­
nie się brakiem stuły to tylko krętanina, „Dreherei“, 
gdyż sam zna to dobrze, jako w wierze katolickiej wy­
chowany. Wnosi więc o 20 marek kary odnośnie 4 
dni więzienia, na co się kolegium sądowe po krótkiej 
naradzie zgodziło.

KRONIKA
aiĘjscowa, jnwinęynnalM i zatranim.

Poznań, piątek Adnia 13 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał leśniczemr 
Br oj i w Popielowie, w powiecie opolskim, powszechną oznaki 
honorową.

Wykład A. hr. Cieszkowskiego.
Na wczorajszóm posiedzeniu Wydziału przyro 

dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, woboc hardzi 
licznie zgromadzonych członków wszystkich wydziałów, mó 
wił A. hr. Cieszkowski: O własnościach i po 
żytku rośliny „Eucalyptus globulus“ i j é 
moźebnem zużytkowaniu u na s“. — Szanown 
nasz uczony, któremu główna nałoży się zasługa, że nie 
jako do życia powołał wydział przyrodniczy, co z uznanier 
podniósł wczoraj prezes wydziału p, Szafarkiewicz, wybieri 
zawsze szczęśliwie do swoich wykładów przedmioty, któr< 
budzą wielki u zgromadzonych interes; zainteresowano 
przedmiotem podnieca nadto głębokość poglądów, myśli 
rzadka prawdziwie erudycya naszego uczonego; wobec teg< 
nie będziemy się dziwili, że w dzień jego wykładu salę po 
siedzeń wydziałowych zapełnia tak liczne grono członkói 
wszystkich wydziałów.

Szanowny mówca zaezął wczoraj swój wykład w spo1 
sób barwny i poetyczny, do czego mu wątku dostarczył: 
sama roślina, należąca do familii roślin myrtowych. Pi 
tym wstępie kwiecistym, któremu i płeć piękna byłaby sii 
chętnie przysłuchiwała, bo przecież myrt to symbol miłość 
i szczęścia! — przeszedł szanowny mówca do wykładu sa. 
mego. — Eucalyptus globulus jest to roślina, na­
leżąca, jak wyżej powiedzieliśmy, do familii roślin myrto­
wych (myrtaceae), do której należy około czterdzieści 
gatunków. Eucalyptus globulus przewyższa wzro­
stom nie tylko wszelkie te gatunki, ale w ogólności wszy­
stkie drzewa; rośnie on prawie w oczach, a dochodzi dc 
wysokości 115 metrów! pochodzi zaś z Australii. Choduja 
Eucalyptus globulus dziś mianowicie w Algierze, poludnio- 
wój Erancyi, wo Włoszech i w Dalmacyi. W kwestyi wpływu 
tej rośliny znajdujemy się dotąd w stadyum doświadczenia, a 
zalety jój rozmaite, własności i sposób użytkowania dajc 
sposobność do rozlicznych kontrowers, tóm samem kwalifikuje 
się bardzo do dysput. Pożytki, jakie mamy z tej roślinj 
są medyczno-terapeutyczne, hygioczno-antiseptyczne i eko­
nomiczno-społeczno. — Terapia znajduje w tój roślinie 
znakomity środek na rozliczne choroby, ztąd też zwraca m 
siebie uwagę lekarzy. Olejek lotny preparowany z Eu ca. 
lyptus globulus jest skuteczny na choroby śluzowe : 
krzyża pacierzowego, dalój roślina ta jest pierwszorzędnym 
środkiem autikataralnym, przeciw dyfteryi i krupowi. W Can­
nes, gdzie są plantacye eucalyptusowe lekarze przepisują 
cygarota z téj rośliny, które są nadzwyczaj skuteczne w 
cierpieniach kataralnych. — Ważniejszym atoli od olejku 
lotnego jest pierwiastek gorzki w korzeniach i liściach, 
silniejszy od chininy. W takim razie mają kraje, upra­
wiające Eucalyptus globulus ogromną przyszłość ; bogactwo 
Peru nie pochodzi tyle z pokładów złota i guana, jak 
raczej z cudotworczości chiuy. — Lecz i żywe drzewo jesi 
nadzwyczaj użyteczne, a to ze względów hygieniczuo-anti- 
septycznych. Eucalyptus globulus oczyszcza powietrze i 
z>emię. Roślina ta wydaje ze siebie wyziewy dezinfekcyjne 
i niszczy przez to szkodliwe infekeye, pochodzące z rozkła­
dów chemicznych. — Własności tój rośliny daléj, mają i 
wpływ na ekonomiczno-społeczne stosunki. Eucalyptus 
globulus posiada bowiom własność, że wyczerpuje bardzo 
wodę, posadzony na bagnie osusza je w niezbyt długim czasie. 
Jest to więc rodzaj naturalnego drenowania, 

lóż wie, czy Eucalyptus globulus nie byłby w stanic 
uzaiowić Campanii ! — Lecz jeszcze jednej bardzo ważne; 
w asności chciano się dopatrzeć w tej roślinie : ma one 
ziałać przeciw phyloxerze. Gdyby się to rzeczywiście 

nimło okazać prawdą, natenczas niebezpieczeństwo, grożące 
° lego owadu winnicom byłoby usunięte. — Eucylap- 
us globulus ma zapach przyjemny, miętowy; zapacł 
n nie jest wcale odurzającym, mimo, że silny; hr. Cieszków- 

s ' sprowadził z Ęrfurtu na okaz kilka egzemplarzy té, 
10 >ny, mieliśmy więc sposobność na wczorajszóm posiedzę-
niu Przekonać się o tóm.
, Szanowny mówca przechodząc do drugiej części wy- 

a u> mianowicie zaś do kwestyi zużytkowania tej rośliny 
u nas, podniósł przedewszystkiém, że eucalyptus globulus

jest rośliną exotyczną, nie wytrzymującą szczególnie cią­
głego zimna; nie jest to więc roślina, któraby się dała 
od razu u nas zaaklimatyzować. W tym względzie trzeba 
robić wytrwale próby, które się mogą opłacić, bo mieli­
byśmy wielkie z téj rośliny pożytki. Na dziś jednak 
trzeba nam się zadowolnić wpływem, jaki eucalyptus glo­
bulus wywierać może w naszych mieszkaniach. Jak wyżój 
powiedziano, działa encalyptus globulus desinfekcyjnie, 
absorbuje miazmy ; hodowanie więc téj rośliny w mieszka­
niach naszych, gdzie przecież każdy prawie uprawia jaki 
kwiatek, oddałoby pod względem hygienicznym znakomite 
usługi, szczególnie w mieszkaniach uboższych ludzi, gdzie 
nie ma potrzebnej wentylacyi, a pewietrze jest niezdrowe 
i zgniłe. W tym samym celu hygienicznym możnaby euca­
lyptus globulus hodować po szkołach, uniwersytetach, 
ogródkach freblowskich dla dzieci, znajdujących się po czę­
ści w pokojach, w którychby przynajmniej ta roślina przy­
pominała pod pewnym względem ogród. Wartoby było, 
aby władze, które się obecnie zajmują ulepszeniem lokali 
szkolnych, ulepszeniem ławek, których dawna konstrukeya 
tak szkodliwie działała na rozwój organizmu dzieci, zwró­
ciły baczną uwagę na wpływ zbawienny pod względem hy- 
gieniczno-antiseptycznym, jaki wywiera encalyptus globu- 
lus. — Przeszkodą do hodowania téj rośliny w mieszka­
niach, mógłby być jój nadzwyczaj szybki i zarazem silny 
wzrost ; temu zaradzić można przez karłowatą kulturę ; 
nauka ogrodownictwa ma rozmaite sposoby powstrzymywać 
nia wzrostu drzow.

Taką oto była mniój więcej, jeśli nas w czém pamięć 
nie zawiodła, treść ze wszech miar zajmującego wykładu 
A. hr. Cieszkowskiego, który zakończył temi słowy : „Mu- 
homed mówił do Arabów : „szanujcie palmę , bo to matka 
wasza ;“ — ja zaś nie sądząc bynajmniej, by słowa moje 
miały to samo znaczenie co dla Arabów słowa proroka, 
wołam jednak: „szanujcie eucalyptus globulus, on moźo się 
stać piastunką zdrowia waszego !“ Na to i my z naszej 
strony wobec tak licznych a błogich własności, jakie po­
siada eucalyptus globulus zupełnie się zgadzamy, wyrażając 
zarazem życzenie, aby się szerszo koła zajęły szczerzo do­
świadczeniami i badaniem wpływu téj rośliny, szczególnie 
jako drzewa żywego ; może nam to bowiem, jak widzimy, 
pod wielu względami nieobliczone przynieść korzyści, bo — 
zdrowie !

Po wykładzie przemówił p. dr. I. Koszutski, da­
jąc na prośbę hr. Cieszkowskiego objaśnienia i uzupełnienia 
w kwestyi medyezno-terapeutycznych własności, jakie po­
siada eucylaptus globulus. P. dr. K. wspomniał przede­
wszystkiém, że w polskim języku nazywa się eucylaptus 
globulus : rozdręb żywiczny. Niemcy nazywają go 
Veilchenbaum (!?) albo też Pieberheilbaum. 
Z przemówienia p. dr. K. okazuje się, że pod względem 
medyczno-terapentycznym świat lekarski zajmuje się tą ro­
śliną od lat piętnastu. Olejek lotny, preparowany z niéj, 
równa się w fizyologiczném działaniu na ludzi i zwierzęta 
poniekąd olejkowi terpentynowemu. Podług robionych do­
świadczeń sprawiają wielkie dawki porażenie mózgu i mle­
cza pacierzowego, osłabienie czynności serca, obniżenie cie­
płoty. Olejek zadawany wewnętrznie opuszcza ciało przez 
nerki i skórę i przez płuca. Jedna część jego oksyduje 
się w ustroju, druga się wcale nie przyswaja i opuszcza 
ciało przy defokaoyi. Encalyptus globulus zalecano naj­
pierw przeciw zimnicy (febrze), później jako antiseptyczny 
i desinfekcyjny środek, daléj przeciw nerwobólom (newralgii), 
zapaleniu płuc itd. W kołach lekarskich nie panuje jednak 
dotąd jednomyślność zdania co do wpływu, jaki wywiera 
eucalyptus jako medyczno-terapeutyczny środek. W końcu 
podaje p. dr. K. szczegółowe przepisy tego środka na po­
jedyncze choroby i sposób użycia go ; ponieważ tu jednak, 
już choćby tylko ze względu na terminologią medyczną, 
jest dla sprawozdawcy terra incognita, przeto ogranicza 
się tenże tylko na przytoczeniu powyższych zajmujących 
uwag i objaśnień p. dr. Koszutskiego.

Nadto brali udział w dyskusyi pp. dr. Kusztelau, 
K. Koszutski i St. Cegielski.

Do sprawozdania naszego z posiedzenia wczorajszego 
dodać winniśmy, że na kongresie elektrycznym, mającym się 
odbyć w Paryżu, będzie reprezentował Towarzystwo hrabia 
Cieszkowski, na kongresie lekarsko-przyrodniczym zaś w Lon­
dynie p. dr. Jarnatowski, uproszony na wydziale przyrodni­
czym jako sprawozdawca; wydział medyczny wysyła nadto 
z łona swego dwóch sprawozdawców.

t W tej chwili dowiadujemy się z Krakowa, że 
młoda hrabina Arturów a Potocka z Krzeszowic po 
krótkiej chorobie wczoraj umarła. Zacna ta rodzina, tylu 
stratami nawiedzana w ostatnich czasach, nową, ciężką po­
kryje się żałobą i przejmie boleścią, którą cały kraj 
podzieli.

* Pielgrzymka. Dowiadujemy się, że z Wyrzyskiego 
wybiera się do Rzymu 3 księży.

* Stawka osób zobowiązanych do służby wojskowej 
z Poznania przed naczelną komisyą poborową (Ober-Ersatz- 
Commission) odbędzie się w dniach 20 i 21 b. m. w lokalu 
Koniga za bramą Dębińską. W piątek dnia 20 b. m. 
od godziny 6 zrana stawić się winni wszyscy, co przy tego­
rocznym poborze przeznaczeni zostali do rezerwy kompleto­
wej 1 i II klasy lub uznani zostali jako zupełnie niezdatui; 
— w sobotę dnia 21 b. m. od godziny 6 reszta osób 
zobowiązanych do służby wojskowej uznanych zdatnymi i zdol­
nymi do szeregów; dalej żołnierze, którzy przed upływem 
prawem przepisanego czasu służby uznani zostali jako cza­
sowo niezdatni lub z powodu przestępstw, przed powołaniem 
pod bróń, albo wreszcie z powodu reklamacyi nie zostali 
do szeregów powołani; dalej uprawnieni do jednorocznój służby, 
których ostateczny termin stawienia się do wojska upłynął 
z dniem 1 października 1880 r. względnie ci, których wła­
dzo wojska, Jgdzie się do służby^ zameldowali, dla sła­
bości itp. do służby nie przyjęły lub z służby puściły; 
wreszcie osoby zobowiązane do służby wojskowój, które do 
Poznania z prowincyi przybyły. Wszyscy otrzymają jeszcze 
osobne zawiadomienia od rewirowych komisarzy policyjnych 
i feldweblów obwodowych. — Nie stawiający płaci karę do 
30 marek. Nadto odbędzie się w tymże lokalu we wtorek 
dnia 17 maja superrewizya rezerwistów i landwerzystów 
z lat 1870—71, uznanych czasowz inwalidami.

* W Posener Ztg odpowiada dzisiaj postępowa część 
magistratu na skargi pism polskich co do wychowania sie­
rot polssich w mieście Poznaniu i przyznają, że pewna 
liszba sierot polskich znajduje się pod opieką protestancką. 
Jesteśmy przekonani, że pan prezydent miasta i opiekuno­
wie tych sierot postarają s;ę o to, aby to na przyszłość 
ustało.

* Pos. Ztg. notuje pogłoskę, że w poniedziałek bawił 
w Poznaniu dr. Henrici i miał na sali w Feldschloss 
wykład. Wstęp miał być dozwolony tylko zaproszonym go­
ściom.

* W Jedlcu pod Pleszewem zamordowali, jak dono­
szą do Orędownika, gospodarz Musiał i syn jego zię­
cia pierwszego, Walczaka. Wykazało się, że morderstwo 
popełnione zostało w stajni i że Józef Walczak zabity zo­
stał hakiem od mierzwy i zagrzebany w stajni. Ojciec

z synem wywieźli potem nocą ciało zabitego i wrzucili je 
do rzeki Prosny. Trupa znaleziono po kilku dniach. Mor­
dercą właściwym jest syn, Jan Musiał, który podobno nie 
ma zdrowych zmysłów. Aresztowano go i odstawiono do 
więzienia w Ostrowie.

* Z Gniewkowa 12 maja. Gazeta Tor. pisze : 
„Rozpoczęta przez Niemców heca żydowska przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary, a w ostatnim czasie zaczęli w niej brać 
udział także polscy włościanie z wsi kujawskich. Pod Mu- 
rzynnem napadnięto żyda spokojnie idącego drogą z miechem 
na plecach i nielitościwie pobito; gdzieindzićj znowu chciał 
karczmarz Niemiec powiesić żyda, który przyszedł się do 
niego posilić, i tylko żona karczmarza uratowała żyda od 
śmierci.. W jednej wsi przyszedł żyd na wieczór do gospo­
darza i prosił, aby go przyjął na noc. Gospodarz dał mu 
nocleg w stodole, lecz o połnocy zbudził go straszny krzyk 
żyda, który błagał o pomoc, gdyż chcą go zabić; wykazało 
się, że pijani parobcy ze wsi włamali się do stodoły i za­
częli bić śpiącego pałkami. Jeżeli się nie ujmą za żydami 
księża i nie napomną ludzi z ambon, będzie takich przy­
padków coraz więcej. — Przedwczoraj był tu w Gniewko­
wie prokurator i wypytywał się, kogo spotkał na drodze o 
tych, którzy 27 kwietnia wybijali żydom szyby, lecz nie się 
nie dowiedział i odjechał tego samego dnia do Inowrocła­
wia. Komisya śledzcza rozjechała się już 3 maja nie wy­
śledziwszy właściwych sprawców rozruchu. Przyaresztowano 
tylko parobka tutejszego obywatela p. Szczepańskiego, który 
zręcznie zagadnięty, przyznał się, że dwa razy rzucił kamie­
niem w okna żydowskie ; czeka go ciężna kara. Kilku nie­
mieckich wędrusów, którzy powybijali żydom okna za to, że 
im nic nie dali, także ujęto i odstawiono do Inowrocławia. 
— Prokurator częściej będzie odwiedzał Gniewkowo, a za 
każdą podróż likwiduje sobie podobno 100 marek. Obcy 
żandarmi, których tu przybywa po kilku dwa razy w tydzień, 
dostają za każdą taką drogę po 3 marki. — W ostatnią 
niedzielę i w dzisiejsze święto porządek nie został zakłó­
cony. Od żydów prawie nikt z chrześcian nie kupuje.“

* W Łagiewnikach pod Kobylinom w dniu 3 b. m. 
podobno za namową starego sołtysa wybrano sołtysem 
Niemca, pomimo, że pomiędzy postawionymi przez komisa­
rza dwoma kandydatami znajdował się' Polak. — W gmi­
nie znajduje się podobno tylko sześciu Niemców.

* Znana firma księgarska Karola Wilda we Lwo­
wie zawiesiła w tych dniach, jak donosi Dziennik Pol., 
swe wypłaty.

* Bójka międzynarodowa w Warszawie. Pod ta­
kim tytułem Wiek pisze co następuje: Przechodzący w 
poniedziałek aleą Jerozolimską i Marszałkowską ulicą około 
godz. 2 po południu z przerażeniem spostrzegli kilku robo­
tników mularzy na trzeciopiętrowem rusztowaniu przy domu 
świeżo wznoszącym się na rogu tych dwóch ulic, szamocą­
cych się między sobą, bez względu na grożące im niebez­
pieczeństwo. Nagle rozległ się krzyk i jeden z mularzy 
spadł na bruk. Pospieszono na pomoc nieszczęliwemu. 
W tej chwili rozeszła się wiadomość, że to mularze Niemcy 
zrzucili mularza Polaka. Wiadomość ta w mgnieniu oka 
rozbiegła się nie tylko między mularzami i robotnikami przy 
innych w pobliżu budujących się domach, ale i między ro­
botnikami fabryk dość licznych w tej okolicy. „Bij Niem­
ców!“ rozległ się okrzyk i tłum zewsząd począł się garnąć 
do wnętrza domu w którym stał się rzeczony wypadek. 
Kuso było z Niemcami; nie liczni na razie Stróże bezpie­
czeństwa publicznego nie mogli sobie dać rady z rozjuszo­
nym tłumem i gdyby nie energia jakiegoś prywatnego oby­
watela, niefortunni synowie Germanii kto wie, iakby wyszli 
z tych opałów, chociaż i tak ciężko poturbowani zostali. 
Przybyła nareszcie w zoaczniejszój liczbie straż policyjna, 
przywróciła porządek, przyarosztowawszy głównych aktorów, 
tej sceny a ulewny deszcz, który spadł właśnie w tym cza­
sie, przyczynił się do rozproszenia zebranych' na miejscu 
wypadku tłumów.

* Wieści zastraszające nadeszły do Warszawy o gło­
dzie, jaki dotknął Kurpiów. Około 5000 ludzi pozostaje 
bez chleba, a nawet przyszłości lepszój spodziewać się 
nie mogą, bo pola nie obsiane z braku ziarna — leżą 
odłogiem.

Niczem niewyczerpana ofiarność Polaków, która współ­
czucia i pieniędzy dla bratnich ludów nieszczędziła, tern 
hojniejszą okaże się dla biednych Kurpiów; a lud to sym­
patyczny, lubiący pracę, kobiety słyną pięknością i rzadką 
już nawet między ludem czystością obyczajów.

Kurpie, mieszkając w puszczach, odgrodzeni niejako 
od cywilizowanego a zepsutego świata, zachowali pierwotne 
cnoty ojców naszych: uczciwość, szlachetność i niepokalaną 
wiarę. Wiara ta, tak gorąca, nie daje im wątpić, iż przy 
pomocy dobrych ludzi przetrwają klęskę głodową, a w nas 
tern silniejszą wzbudza otuchę, że na czele komitetu, zbie­
rającego składkę, stanęła pani Aleksandra hrabina 
Potocka.

Tam, gdzie anioł-kobieta rękę wyciągnie, aby łzy nie­
doli otrzeć, gdzie oprócz datków hojnych współczującego 
serca nie odmówi, jesteśmy pewni powodzenia, a dla bie­
dnych Kurpiów końca strasznych męczarni.

Ludwik hr. Krasiński i p. Stanisław Skarżyński dziel­
nie czcigodnej prezesowej w dziele tern pomagają.

* Klimontów i Górki, znacznej wartości i obszerne 
dobra, w wybornej pszennej ziemi w powiecie Sandomirskim 
położone, niegdyś do rodziny hr. Ledóchowskich należące, 
w tych czasach nabyte zostały przez p. Karskiego, dzie­
dzica dóbr Włostów. Podobno za samo ustąpienie prawa 
dożywotniego użytkowabia z dóbr, nowy nabywba wyliczył 
120,000 rubli. Dobrze przynajmnićj, pisze Gaz. Kieł., 
że piękna ta posiadłość przeszła na własność obywatela 
kraju, w ręce gospodarne i rządne: że siekiera spekulanta 
cudzoziemskiego nie powali tamecznych cennych lasów. 
W bliskości leżą tam jeszcze dobra Goźlice, należące do 
J. Emin. Ledóchowskiego, Kardynała i Arcybiskupa gnie­
źnieńskiego.

* Składka zbierana na jenerała Bourbakiego przy­
niosła w dwóch dniach przeszło 10,000 franków.

* Zabójcze milczenie. Pewna dama w Ameryce 
pragnąc się wsławić, jak dr. Tanner, postanowiła przez 40 
dni milczeć. Rozpocząwszy swą próbę o godzinie 9 zrana, 
przez 3 dni wystrzymała ją mężnie. Ale dnia czwartego 
puls jej stawał się coraz słabszym, oddech krótkim i go­
rączkowym, a wezwany lekarz oznajmił, że jeżeli bohaterka 
nie przerwie milczenia, życiu jej zagraża wielkie niebezpie­
czeństwo. Oświadczenie to, jak również ponawiane nalega­
nia ze strony przyjaciół i krewnych, były nadaremne; nic 
nie zdołało pokonać wytrwałości owej damy i obawa o jej 
życie wzrastała, aż ktoś z obecnych wpadł na szczęśliwy 
pomysł: zaczął on opowiadać znane jej wypadki towarzyskie 
w sposób zupełnie kłamliwy. Miłość prawdy przemogła w 
„chorej“ siłę postanowienia. To też wybuchła ona z całą 
siłą swej wymowy i jakby chcąc sobie owe trzy dni powe­
tować, mówiła dziesięć godzin bez przerwy. „Czyżby każda 
milcząca kobieta była tóm samóm chorą?“, zapytuje dzien­
nik, z którego wypadek ten przytaczamy.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14 maja, św. 
Bonifacego m. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 8. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 45.

Długość dnia 15 godzin 37 minut.
Wypadki historyczne. 1672 Pobicie zbunto­

wanych Kozaków pod Zborowem. — 1690 Kamieniec zwró­
cony Rzeczypospolitej. — 1737 Biron obrany z woli carycy 
księciem kurlandzkim. — 1770 Detronizacya Stanisława
Poniatowskiego przez konfederatów barskich. — 1831 Klę­
ska pod Daszowem.

Kościan, 10 maja 1881.
Słusznie powiedziano, iż wdzięczność koroną dusz szla­

chetnych i miarą ich moralnej wartości. Mieliśmy spo­
sobność patrzeć dziś z wzruszeniem na podobny objaw, 
coraz rzadszy wśród chłodu wiejąeego zewsząd. W tym sa­
mym Kościanie, gdzie już tyle cnót zakwitło podczas obe­
cnego prześladowania, i poczciwa, serdeczna wdzięczność 
piękniej jak gdziekolwiek występuje. Dobre tutejszo dusze 
nie znają zapomnienia i niepamięci. Trzydzieści lat już 
dobiega odkąd ks. Antoniewicz miłością swą i pracą użyźnił 
ten zagon Boży, a dotąd posiew ten błogosławiony nie prze- 
stajo wydawać owoców i utrwalać się cnotą.

Przed rokiem zgasła tu wielka pracownica w służbie 
ubogich i nieszczęśliwych Siostra Seweryna Morawska, a żal 
sierocy, który jój towarzył na miejsce wiecznego spoczynku, 
nie utulił się dotąd. Wszędzie w mieście i okolicy imię 
jej wspominane jest z czcią i błogosławieństwem, a liczba 
Mszy św., zamówionych w kaplicy miejscowych Sióstr Mi­
łosierdzia przez wdzięcznych Kościaniaków i włościan oko­
licznych, zaświadcza stałe uczucia i pamięć, jaką po sobie 
zostawiła wieloletnia przełożona Domu św. Zofii.

W dniu dzisiajszym, jako w pierwszą rocznicę jój 
zgonu, odprawiło się w tój kapliczce, będącej pomnikiem jój 
żarliwego ducha i pobożności, solenne nabożeństwo i odsło­
nięcie tablicy pamiątkowćj. Za inieyatywą dr. Franciszka 
Chłapowskiego, a ze składek do których się przyłożyli i 
mieszkańcy parafii kościańskiej, umieszczono po obu stronach 
wielkiego ołtarza dwie marmurowe czarce płyty, ze cłotomi 
napisami, jednę poświęconą pamięci ś. p. k
Koźmiana, założyciela -Domu św. Zofii, d <
nazwiskiem Siostry Seweryny, „Matki i Opi 
Żałobna ta uroczystość, jak to powiedzieliś.: 
dziła raz więcej żywe uczucia czci, przyt 
czności, towarzyszące po za grobem dobrodz- 
szego. Od rana tłumy zalegały kaplicę, 
przyległych korytarzy klasztornych, oraz s - . , 
Podczas żałobnych Mszy św., gorące zewszi, ?
modły za spokój duszy, która tu między na. ik
pracowała i w dniach ucisku zagrzewała o- wytrw i .- ■
świętym boju. Wigilie rozpoczęły się o gc 
odśpiewali je kapłani, którzy niegdyś Si 
najdzielniejszój udzielali pomocy i współ 
którzy ochotnie przybyli tę ostatnią odć 
Mszą św. rekwialną odprawił ks. mausyonar- 
po zakończeniu nabożeństwa, polecił zgror. : 
ś. p. Seweryny, cicho łzy płynące z wieli. . ■ .
kniejsze składały hołdy pamięci służebnicy 
nej córce św. Wincentego. Kaplica św, Zoli ba . 
na dzień ten ozdobioną została przez Siost Mi ; . .1 
znać było w każdym szczególe czynną i ser .... 
dla dawnej swej przełożonój. Ołtarz jaśniał mnóstwem 
światła, dwa liliowe kwiaty, jakby umyślnie na dzień ten 
rozkwitłe, pochylały się z obu stron ołtarza, podczas Ofiary 
św. sprawowanej za duszę Oblubienicy Chrystusowej. Bardzo 
piękny śpiew i mistrzowskie towarzyszenie na organach, do­
dawały solenności całemu obchodowi. Wszyscy uczestnicy 
żałobnej uroczystości rozeszli się do domów swoich pod 
wrażeniem błogiego skupienia, i z tym nowym zasobem 
siły, jaka płynąć zwykła z modlitwy i zbliżenia się do 
dusz, które nas wyprzedzały w walce i wyprzedziły w po­
koju. Oby Bóg miłosierny, który w godzinie próby, nie 
szczędził Kościanowi przykładów i poparcia mężnych w boju 
Pańskim zapaśników, błogosławić raczył i nadal tomu Do­
mowi i tej kaplicy św. Zofii, jedynój dziś przystani dla 
uciśnionych parafian kościańskich, a błogosławił zarazem i 
zacnym usiłowaniom czcigodnej dzisiejszej przołożonej, która 
z Siostrami swemi utrwala między nami tradycje poświę­
cenia i żarliwości swój poprzedniczki.

Wykaz
przychodzących i odchodzących pociągów

od 15 maja 1881 roku.

IS.O1Ó3
.Przyjazd Odjazd

godz. min.' godz. min.

Poznań-Wrocław *8 8 4 52
10 21 10 30

5 39 3 52
11 22 *8 —

Poznań-Krzyż 4 42 5 40
8 12 10 41
3 22 6 2.

10 26 11 34
Poznań-Bydgoszcz-Toruń *8 7 5 8

10 15 11 40
3 29 6 1

10 — *7 14
Poznań-Piłu-Nowy Szczecin 8 49 4 50oo 44 10 34

7 47 3 56
Poznań-Ostrowo-Kluczborek *9 17 7 10

*3 45 10 31
8 23 *6 —

Poznań-Frankfurt n. O.-Gubena 9 21 4 55
(marcliijska). 3 12 10 26

5 50 3 57
9 50 *6 22

Czas pomiędzy godziną 6 wieczorem, a godziną 5 minut 59 
z rana, oznaczony jest tłustemi czcionkami.

Gwiazdka * przy pociągach kolei poznańsko - wrocławskiej 
oznacza stacyą Leszno, do której tylko pociąg dochodzi, wzglę­
dnie z której tylko odchodzi; — na kolei poznańsko - bydgoskiej 
stacyą Gniezno; — na kolei marehijskiej Zbąszyń; — na 
kolei poznańsko - kluczborskiój Ostrów..

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Tygodnik Powieści Nr. 32 zawiera: Córka milionera 
powieść przez E. ,W. Pierce (przekład z angielskiego) F. W. 
(Ciąg dalszy). — Złotnik z Augsburga, powieść Rellstab’a (Do­
kończenie).

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowano, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 19 zawiera: 
Wbrew Opinii. Powieść obyczajowa, przez Stanisława Grudziń­
skiego. — Stanisław Krzyżanowski, przez Henryka Załęskiego.
— Ostatnia podróż w celu poszukiwania szczątków Franklina.
— Koresponden; ya z Krakowa. — Z dziedziny biologii, skreślił 
B. Eicbler. — Niemierycze, Opowiadanie dr. Antoniego J. — 
Dochód z morga. Humoreska Lwowsko-gospodarska Alberta Wil­
czyńskiego. •— Korespondencja z Zakątka nad Smotryczem. — 
Z Prowincyi. — Kronika Polityczna. — Rozmaitości, (Rzeczy 
społeczne. — Literatura i nauka. — Wynalazki i odkrycia. — 
Nekrologia). — Odpowiedzi Redakcyi. — Zadanie szachowe 
Nr. 116. — Zadanie komkowe Nr. 80. — Ryciny: Dzień dobry.
— Podróż w celu poszukiwań Franklina (rycin 3). — Król naą 
królami. Z wła-nego obrazu rysował A. Kozakiewicz. — Dodatek■ 
Podwójna śmierć. Powieść przez Maurycego Jokafa. (Ark. 7). _ 

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na okaz, bezpłatn je-



* Kronika Rodzinna, wychodząca dwa razy w miesiącu i 
to 1 i 15 w numerze 9 zawiera: Moda i staroświeczcyzna przez 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. — Wspomnienie z przeszłości, 
opowiadania o Deotymie przez A. E. Odyńca, — Kartka z dzien­
nika, wiersz przez Jaskółkę. — Zakład freblowski przez M. G.
— Pamiętnik Elżbiety z Rudominów Pakoszowój. — Korespon- 
dencya z Jerozolimy. — Piorun swatem. — Wieści polityczne.
— Nekrologia. — Silva verum.

* Wędrowca wyszedł numer 226 i zawiera: Z nad brze­
gów morza, północnego, przez Henryka Miildnera (z drzewor.).
— Sobowtór Griffiith’a, powieść przez panią Casheł Hoeg. — 
Listy z podróży. -— Nowe królestwo. —• Przez międzymorze Pa­
nama, napisał A Eóclus, z francuzkiego przełożył Wł. K. Zie­
liński. — Krumirowie i Tunis. _ Kronika geograficzna. — No­
wości : krajowe i zagraniczne. — Nekrologia. — Dla nauki i 
rozrywki. — Korospondencya od Redakcyi.

śląskie listy rentowo 101,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 72,— , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 53,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 121,—. 4% pożyczka państwa 
102,- . 4*/,% pruska pożyczka ukonsolid. 105,50, oblig.
długu państw. 98,60. Marchijsko-pozn. 33,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ź. 5% akc. zakł. 104,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 104,— 
Austr. noty bankowo 173,50, Polskie likw. listy 56,—, Rosyjskie 
bankowe noty 209,— marek.

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; białe słabo, za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 —7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Ma kuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,40—9,60 ra.
Łubin niezm., za rOO kilogr., żółty 10.70-11,50—12 

nr. nieb. 10,60 11,40—11,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 13 maja. Wczoraj wieczorem o godz. 8 

podpisał bej Tunisu przedłożoną przez reprezentanta 
Francyi ugodę, w której jako główny warunek posta­
wiono : ustanowienie francuzkiego rezydenta ministra 
do dopilnowania zawarowanego traktatem stosunku 
do Francyi. Wojska francuzkie nie maja wkraczać do 
Tunisu.

Bydgoszcz 12 maja.
(Sprawozdanio izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo , jasno-ciemna 200—208 pł. ciemniej­
sza i szklista 208—218 poślednia 160—190 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 196—202 płc., poślednie
185—195 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 -200, na paszę 160—180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 52,25—52,75 pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 13 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano 5000 litrów, cena wypowiedzenia 53,10 marek, 
maj 53.10—53,20, czeiwiee 53,60, lipiec 54,20, sierpień 54,60,’ 
wrzesień —,—, październik —,—.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 13 maja 1881.

TOWAR

Wrocław 12 maja 1881.
Zyto (za 2000 funt.) słabiój, wypow. 2000 cent. Cena 

wypowiedziano —,—. maj 216,— płacono, maj-czerwiec 214,— 
żąd., —,— plac., czerwiec-lipiec 208,— żąd., na lipiec sierpień 
194—192 płacono, siorpień»wrzesień - .— płacono, wrzesień- 
październik 179,— płc., październik-listopad 177 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na maj 215 żąd., na maj- 
czerwiec 215 żąd.

Owie.s. Wypowiedz. —,— cent., na maj 151, - płac., 
maj-czerwioc 151,— płac., czerwiec-lipiec 154,— żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., maj 251 żąd., 248 płac.
Olej rzepiowy stałej, wyp. —cent., w miejscu 

53,— żąd., —,— płac., maj 52,50 żąd., 51 pł., na maj-czer­
wiec 52.75 żąd,, — pł., czerwiec-lipiee 52,75 żąd., wrzesień-pa- 
ździernik 54,25 żąd., — pł., paźdz.-iistopad 54,75 żąd., listo- 
pad-grudzień 55,25 żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litrów, sv miej­
scu —płac., maj 53,50 płac., maj-czerwiec 53,50 płacono, 
czerwiec-lipiec 53,80 płc., lipiec-sierpień 54 90 płacono, -— żąd., 
sierpien-wrzesień 55,— żąd., — płac., na wrze-sień-paździer- 
nik 53,50 płac. rpiękny średni peśled.

Pszenica . . 100 kilogr. 22 50 21 _ 19 50Zyto.......................... 21 50 21 20 40Jęczmień . - 16 20 15 30 14 80Owies . . , - 17 50 16 60 15 40Grocli wrzący . _ _
Groch na paszę ,
Kartofle . . «
Łubin żółty . .
Łubin nie: ieski
Iizepik zimowy - —»
Rzep zimowy . . w _
Wyka.......................... - _ _ _ _

Wilgotne zborze niżej eon notowanych.

Cena wypowiedziana na 13 maja: żyto 216,- marek, 
pszenica 215,— m., owies 151,— mrk., rzep 251 mrk., olej rze­
piowy 52,50, okowita 53,50 mrk.

Sprawozdańle giełdo we). - Poznań 13 maja, 
y J,aatawne Pozna,iskie 100,70. 4% listy rentowe pozn.

100,80. 5% powiatowe obligacye 105,-, 4%% powiatowe
obligacye , , 3l/2% ślązkie listy zastawne —,—, 4°/0

Ceny targowe z dnia 12 maja 1881.

Postanowienia 
role, skiej

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki

naj-
wyź.

tow: r.
u aj 
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
ńiż.

4
Pszenica biała ............... 23 00122 40 21 30 20 60 19 70 18 76

„ żółta ............... 22 00 21 70 20 90|i20 40 19 20 18 20
Zyto. . ................... 21 8021 50 21 00 2" 50 20 20 19 80
Jęczmień............... 16 50 16 — 15 30 14 70 14 - 13 20
Owies.................. 16 20 15 90 15 30 14 80 14 40 14 _
Groch..................... 20 30¡ 19 50 19 - 18 50 18 17 --

B8rlin, 12 maja, (sprawozdanie urzędowe.) Psi-n ii a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 185—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 224,5—225,00; na maj-czerwiec płacono
220.5— 221—220; na czerwiec-lipiec płac. 220,5—221—220; na 
lipiec-sierpień płacono 217,—; na wrzesień-październik płacono 
209—210,5. Wypowiedz. 8000 cent. Cena wypow. 225,— marek. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 195 220 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 211,—; na maj-cznrwiec 
pł. 206,75 — 207,25—206,75; na czerwiec-lipiec pł. 198,5—199,25 
do 198,5; na lipiec-siorp. pł. 187,25—188—187,25; na wrzesień- 
paźdz. płac. 178—179—179. Wypowiedziano 6000 cent. Cena 
wypowiedzenia 211,0 marek. Cena przecięciowa — mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145—200 według jakości.

O w ; e s za 1000 kil. w miejscu żądano —,— według 
jakości , na miesiąc bieżący płacono 160,5; na maj-uzerwiec 
płacono 158,—; na czerwiec-lipiec płacono 156,05; na lipiec- 
sierpień nom, 153,0, płc. —; na wrzesień-paździornik płac.
149.5— 149. Wypowiedziano —. Cena wypowiedziano —. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 129—136 według jakości. 
Wypow. 6000. Cena wypowiedz. 128,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd, 168--186 według jakości.

Olei rzepa ko y. Za 100 kii. w miejsca bez be­
czki płacono 53,6 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m. ; 
na miesiąc bieżący płacono 53,8 — 54—53,7; na kwiecień-maj 
płac. —; na maj-czerwiec płacono 53,8 — 54—53,7, żąd. - ; na 
czerwiec lipiec płac. 54,2 - 54,1; na wrzesień-październik płac. 
55,6; na październik-listopad płacono 56,3 — 56,0, żądano —,—; 
na listopad grudzień płac. —. Wypowiedziano 100. Cena wy­
powiedzenia 53,8 Cena przecięciowa —,— m.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proet. w miejscu bez beczki płacono 54 8, w miejscu z bez 
czką pł. 55.2—55,3, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płac. 
55,4—55,6; na czerwiec-lipiec płacono 55,9—56,—, żąd. —,—; 
na lipiec-sierpień płac. 56,7—56,6—66,8, żąd. —; na sierpień- 
wrzesień płac. 57,0, żąd. — ; na wrzesień-październik płacono 
—,—. Wypowiedziano 60,000 litrów. Gonu wypowiedziano 55,5 
mrk. Cena przecięciowa —,- mrk.

Szczecin, 12 maja. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr, w miejscu za żółtą 

piękna 215—219 m, średnia 203--210 m., białą 215—221 m., 
wilgotne 182—194 marek, na wiosnę płac. 218,5—218 marek, 
maj-czerwiec płac. 218.5—218 m., na czerwiec-lipiec płacono 
218— mrk., na lipiec-sierpień płc. i żąd. 216,0 m., na sierpień- 
wrzesień płac — m., na wrzesień-paźdz. płc. 208—208,5, żąd. 
—,— marek.

Wypowiedzenie listów rentowych
W. Ks. Poznańskiego.

i - 3h’u 12 maja wylosowane zostały niżej wymionione a mające
byc w dum 1 października 1S8I umorzone listy rontowo W. Ks. 
± oznanskicgo. Kapitał wypłaci kasa dyrekcyi banku rentowego dla W. 

t oznanskiego właścicielom za kwitem i zwrotem listów rentowychKs.
w sranie zupełnym wraz z pTzynależnomi już nie płatnemi kuponami ser. 
IV ur. 15-16 i talonami. P P

Wypowiedziane listy rentowe mogą być także pocztą, lecz ofrauko- 
wane nadesłane wraz z wypełnionym następującym formularzem:

.....................Mark
„buchstäblich:.......................... . Mark Valuta für d . .
„zum 1 . . . . 18 . . gekündigten Posener Rentenbrief .

• Nr. . . . habe ich aus der Königlichen
- Kasse in Poson erhalten, worüber diese

„Litt.. . , 
„Rentenhank 
„Quittung.

(Miejsce, data i podpis.)
Zarazem wypowiada się dawniej wylosowano a dotyczas nio nade-

sJano listy rontowe, zostawiono pod spisem 1».
a. S p i s

wylosowa yeh w dniu 12 maja a w dniu 1 października 1881 płatnych 
listów rentowych W. Ks. Poznańskiego.

A’ na 1000 tal> O5000 marek) 78 sztuk. Nr 30 46 81 199
241 390 402 463 511 587 642 649 663 699 726 998 1094 1212 1421 

do66 1598 1713 1808 1879 1909 1938 1976 2074 2264 2329 2466
2733 7 2910 3136 3177 3361 3400 3483 3489 3590 3911 4228 4234
4799 n8,0S 4816 4826 5083 5336 5696 5789 8797 6318 6329 6361 64057294 o'£25 7512 7555 7603 7651 7737 7752 7780 8038 8487 8508 8609
8683 8805 9243 9251 9452 9535.

„„i1’4- B- na 500 tal- (1500 marek) 24 sztuk. Nr. 123 141 205 234 
297 327 333 382 435 605 720 759 1179 1515 1719 1782 1785 1835 1915 
2340 2472 2648 2722 2095.
oo, C- na 100 tal- (300 marek) 89 sztuk. Nr. 42 53 88 172 283
-oo 293 381 569 570 582 619654 819 898 913 969 979 1300 1331 1348 
oeio i564 1576 1579 1845 1921 1978 199S 2014 2367 2369 2379 2531
2572 2574 2678 2811 2815 2842 2981 3089 3239 3310 3468 3568 3586
ji072 ^I39 3775 3874 3885 3967 4225 4236 4248 4326 4478 4554 4603
Zlo! i870 4897 4983 5035 6230 5251 5631 5658 5680 5987 6027 6062

oJo,2 6252 6400 6406 6412 6481 6757 3776 7778 7817 7984 8159 
<x>y i o584 9404.
„„„ r^T.13- na 25 tal- (75 mareŁ) 66 8ztnk- Nr. 13 171 262 298 313 
innr5oL„634 905 918 1068 1195 1298 1389 ł410 1543 1628 1731 1835
onio S 2011 204,3 2100 2131 2211 2283 2532 2647 2704 2795 2810
3032 3115 3209 3238 3299 3307 3311 3457 3474 3498 3509 3565
3090 ™ 416(5 4265 4599 4696 4796 4842 4927 5076 5205 5270
6073 6076 6137 6138 6168 6900 7388 9117.
. ... 1». Spis
dawniej wylosowanych, lecz od 2 lat nie nadesłanych poznańskich listów 
rentowych według1 terminu wypłaty:
Z dnia 1 kwietnia 1872 Lit. D. Nr.

# Pod prasą znajdują się wyborowe f

| Pisma ś. p. X. prał. Kożmiana ♦

:w trzech tomach w 8ee. $
Cena prcnumeracyjna za całość przeszło 60 ark. druku ♦

I tylko 1© Marek. %
X O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

| Jarosław &eitgeber :
X drukarnia w Poznaniu. |

JNT arodowe

ie nliezuii
w Elberfeldzie.

Protokół 60 walnego zebrania zawiera sprawozdanie rocznie i spra­
wy wyborów. (913)

Stan bieżący był z dniem 1 stycznia 1881 jak następuje:
Bieżąca suma zabezpieczeń Marek 2 609,389.503 - fen.
Dochód z premii i z procentów „ 4,669,241 46 „
Kapitał i rezewa premiowa na własny rachunek ,, 4,464,591 65 „
Kapitał zakładowy towarzystwa ,, 6,000,000 — „

Stosownie do § 10 warunków udziela Stowarzyszenie pretensyom 
hipotecznym gwarancyi. Statut towarzystwa, jego warunki i jogo obrachunki 
roczne, wogóle wszys ko co się tyczy administracyi i prowadzenia interesu, 
można przejrzeć u podpisanego ajenta jeneralnego; tak on jak i ajenci 
jego ajentury jeneralnej we wszystkich większych miejscowościach W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich udzielą wszelkich bliższych szczegółów 
i gotowi są do wszelkich ułatwień przy zabezpieczeniu,

Poznań, w maju 1881.

Maks Czapski
jeneralny ajent

Lipowa ul. nr. 4.

Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 204 
do 208 m., piękne —m., na wiosnę pł. 207—208—207,5 m., na 
maj-czerwiec pic. 203,5—202,5—203 m., na czerwiec-lipiec płc. 
196,5 mrk., na lipiec-sierpień płac. 184-185—184,5 mrk., na 
wrzesień-październik płc. 174—175,5—175 mrk.

Owies bez int., za 1000 kilogram w miejscu —,— 
marek, rosyjski —,— m.

J ę c z m i e ń bez in., za 1000 kil. w miejscu —,— mrk. 
średni —,— mrk., do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy stale, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 54,05' marok, na 
maj żąd. 53,05 mrk., płac, i żąd. —,— mrk., na maj-czerwiec 
płacono —,—■ m., na czerwiec lipiec płc. —,— mrk., na wrze­
sień-październik płc. 55,5—55,25, żąd. — m.

Okowita niezm., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 53,4 mrk., w miejscu z beczką płacono —, 
n i wiosnę płac. 54,5 mrk., na maj-czerwiec płacono 54,2, żąd.
------mrk., na czerwiec-lipiec żąd. i płac. 54,7 mrk., na lipiec
sierpień płc. i żąd. 55,3 mk., na sierpień-wrzesień płc. 55,3.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

13 maja Berlin, 1881.
Pszenica słabo
maj 224.50
maj-czerwiec 219,50

Zyto słabo
maj 210,50
maj-czerwiec 206,50
wrz.-paźdz. 177 —

Olej rzep słabo
maj-czerwiec 53,30

, wrz.-paźdz. 54,90
Okowita stałej
w miejscu 54,80
maj-czerwiec 55,80
czerw .-lipiec 56,20
sierpień-wrz. 57,20
wrz.-paździer. 56,—

Owies
maj 159,50

Wypow.-żyta wsp. 850,—
Wypow.-okow. kw. 9000,0

Szczecin, dnia 13 maja
Pszenica spok.
na wiosno 219,50
maj-czerwiec 218,50
na jesień 208,—

Zyto spok.
na wiosnę 207,50
na maj-czerwiec 202,50
na jesień 174,50

Owies
na —

Kursa końcowe. 12 maja

Mapitały.
Galie, akc. k. . 132,25
Pr. consol. 4% 102,90
Pozn. listy z. . 100,60
Pozn. listy rent 100,60
Austr. banknoty 173,80 
Austr. renta złota 83,60 
Austr. losy 1860. 128,75
Włochy . . . 90,25
Amerykany . 100,75
Rumuny . . . 101,25
Ros. banknoty . 208.75
Ros.-ang. pożyczki 92,25 
Ros.losyprem.186. —.— 
Pol. lik. 1. zast. 56,— 
Kredyty . . . 626,50
Kolej państwową 574,50 
Lombardy. 205,50
Usposob spok.

. (Kursa końc)
Olej rzep, słabo 

kwieeień-maj 53,50
na jesień 55,—

Okowita spok.
w miejscu 54,—
na wiosnę 54,40
na maj-czerw. 54,30
czerwiec-lip. 54,80

Petroleum
na jesień 8,40

Kąpiele w Bukowinie.
Stacye kolei żelaznej: Syców i Wielkie GraboW11O.

(Polnisch Wartenberg und Gross-Graben).

AlkaliczflB-kąiiiBlfl ftiste, itąplo ślamowB.
Otwarcie 15 maja.

Sławne oddawna kąpiele, skutecznie działające w cierpie­
niach reumatycznych, gośćcowych, przy ubezwładnieniu, bezkrwi- 
stości, w chorobach skórnych. Ulepszone urządzenia. Dobra 
kuchnia. Bliższej wiadomości udzielą Admiuistracya Ką­
pieli i lekarz kąpielowy Dr. Bobrecker w Twardej 
Górze (Festenberg). (808)

RVRY
zewnątrz i wewnątrz polewane na mosty i prze­
pusty. jako też (834)

rurki do drenowania
poleca

A, Krzyżanów

3370.
1838.
2287 5178 Lit. D. 939 2146 3903 
2979 Lit. C. Nr. 1670 6496 7584 

9002 Lit. I). Nr, 3597 3851.
A. Nr. 4813 6203. Lit. B Nr. 237 786 871, 
Lit. C, Nr. 107 1035 4049 6120 8532. _
D. Nr. 2154 4036 4348 5593 6182 6281 
C. Nr. 64 2106 2978 4915 8995. Lit. _. 
Nr. 1 261 514 549 li 06 2302 3107 3908 
3974 4498 4655 4778 5416.
A. Nr. 452 1401. Lit. B. Nr. 2528 2555, 
Lit. C. Nr. 93 506 3005 898,7 8980 9031. 
Lit. D. Nr. 646 849 983 1708 2629 2745 
2985 3002 4012 4142 5632 6450.
A. Nr. 5041. Lit. B. Nr. 2117. LA. C. Nr. 
364 369 650 1183 1391 1697 3355 9960. 
Lit. D. Nr. 1217 1388 1555,1833 2528 2646 
2660 2759 2799 3330 3722 4399 5328 6174 
A. Nr. 1633 2002 9742. Lit. B. Nr 1043 
Lit. O. Nr. 5755 5866 6884 8989 9130 9301 
9303 9308 9337 9365 9444 9452. Lit. D 
Nr 62 115 591 652 1248 1899 2771 3928 
4205 4632 5872 6273 7283.
A. Nr. 12 983 8358. Lit. C. Nr. 682 781 823 
1338 1616 1830 3349 3500 3953 4808 5550 
7277 8896 9131 9886. Lit. D. Nr. 29 508 
595 616 744 1074 1283 1682 1696 2577 
2625 3187 3469 4568 4693 5314 6553 7562. 
A.! Nr. 4046 5298 5703 9916. Lit. B. Nr. 
858 1838. Lit. C. Nr. 1234 3628 4183 5284 
6572 7331 9127. Lit. D. Nr. 344 349 757 
767 835 1111 3008 3876 4122 4244 4533 

. . 5785 5847 7099 7231 7393 8173.
-Jalio zaginione zameldowano nastepuiece listy rentowe:

1 października 1874 
1 kwietnia 1875 
1 października 1875 

1 kwietnia 1876

1 października 1876

1 kwietnia 1877

października 1878

1 kwietnia 1878

października 1878

1 kwietnia 1879

Lit. A. à 
„ B. à 
„ C. à 

„ D. à

lOOO
500
100

25

D.
C.
A.

Lit.

D.

tal. = 3000 mk. Nr. 10 988 107989 11,122.
1500 „ „ 2850 3425.
300 „ „ 7728 9519 11,526 11,527 11,528

11,529 12.723 12,724 12,725 12,726. 
75 „ „ 4622 7273 7274 8629 8630 8631

 8632 8968 9594.

Po nadejściu wszelkich materyi na 
nadchodzącą porę wiosenną polecam 
takowe, jako i ’ (500)

wielki wybór gotowych

z materyi krajowych i zagranicznych 
podług najnowszych żurnali i w wszel­
kich. gustach wedle życzenia.

Również zwracam Szan. Duchowieństwu 
uwagę na już gotowe rewerendy (letnie).

KBO«OŁWKi
krawiec, ulica Jezuicka nr. 12.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (750)

biurka cylindrowe inęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych ceuach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelraowska nlica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul. .

Wszelkie nowości w kapeluszach f 
ubranych i formach, kwiatach - 
paryzkich, piórach, koronkach, 
tiulach, czepeczkach i woalkach

poleca (840)

Stanisław Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

Prosimy swrósie wag§I -ąn
/Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

niebie z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowom bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

ranę ceny. | N. Buczyński, 
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. ur. 5 przy Farze

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

Rzetelna
umiarkowane

Sprzedaż

posiadłości
w Kottbusie.

W skutek złamania nogi znie­
wolony jestem sprzedać wzglę­
dnie wydzierżawić moję posiadłość 
położoną przy dwóch poprze­
cznych ulicach oraz restauracyą 
tuż przy targowicy zbożowej i 
placu zabaw jarmacznych. Hi­
poteka czysta i pewna. Bliż­
szych wiadomości udzielę bez­
pośrednio. (903)

Os. Krom, resiantor,
Neustadtis cherpiatz — Cottbus.

ŚSry 8wt 53|51
Dwa kramy przy Rynku i dwa 

przy Jezuickiej ulicy, oraz kilka 
pomieszkali o 2, 3 i 4 pokojach 
z przynaleźytościami do wyna­
jęcia od 1 października rh.
Wyszyński, II p.

Stajnie
na dwa konie są od 1 
lipca r. b. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w biórze 
św. Marcin ©»>. (885)

Najlepsze
PBtrolBum cesarskie

odebrał i poleca (914)
Er lOTOkttWkb

Panna
znająca dokładnie pranie, pra­
sowanie i krawiecczyznę poszu­
kuje miejsca od Igo lipca pod 
literami Ł. B. Stare Bo­
janowo (Alt-Boyen). (915)

Gospodarstwa
od 400—800 morgów doborowej 
roli poszukuję do kupienia lub 
dzierżawienia, zarówno w jakiej 
okolicy, chociaż i w Królestwie 
Polskiém; tymczasowa zaliczka 
5000—6000 tal. (882)

Oferty upraszam pod P, M. 
Zamek Rogoźno (Schloss-Ro- 
genhausen W. Pr.)

(870) Poznań, Stary Rynek.

Urzędnik gosp.
kawaler, obu kraj, językami włada­
jący, życzy sobie od Igo lipca r. b. 
stanowisko zmienić. (857)

Łaskawe of. upraszam przesyłać 
pod lit. W. W. poste restante 
Pempowo.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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